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Na placówce
Dnia 27 bm. przybył do sto­

icy ZSRR nowo mianowany 
i ambasador nadzwyczajny i peł 
1 uomocny PRL w Związku Ra* 
Uzieckim — Bolesław Jasz- 

Łuk.
Feralne święto

.147 osób zginęło w USA w 
, tozmaitych wypadkach pod­

czas „święta dziękczynienia”, z 
czego 115 w wypadkach dro- 

■ 8<Wych. Tegoroczne „święto 
iziękczynienia” obchodzone 
było w Stanach Zjednoczonych 
sc prawdziwie zimowych wa- 
tmkach. W wielu stanach dro 
Si były pokryte śniegiem i pa 
iłowało dotkliwe zimno.
10-fysięczniki w NRD
W stoczni Warnow w Warne- 

Bundę (NRD) spuszczono na 
Wodę kolejny, dziesiąty zbu- 
•owany tu dziesięciotysięcz- 
dk. Statek, który otrzymał 
!azwę „Halle”, został przeka­
zy marynarce handlowej, 

i "(dzie on pływać do portów 
chińskich.y 
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Mas rozbiła 
małżeństwo
^°na znanego armatora 
Psiego — Onassisa — 30- 

i ®ia Athina Onassis wniosła

ir 

ot

sadu nowojorskiego spra­
li r?zwo<^ow^’ żądając jed- 
teeśnie przyznania jej opie 
'“nad dwojgiem dzieci. Athi 
i ■’ Onassis jest córką znane- 
1 8 greckiego armatora, Sta- 
। Josa Livanosa. Wyszła ona‘®a Livanosa. Wyszła cna 

;ai ? mąż za Aristotelesa Onas-
■sa 5 roku 1946. Państwo O- 

\ ^ssisowie mają dwoje dzie-
" 11-letniego Aleksandra 

"-letnią Christianę.
7 swej skardze rozwodo­

wi pani Onassis oskarża 
dotychczasowęgo mał­

pka o cudzołóstwo z nie- j«, u LI tUUÓUlUPI. W 
r ?a«ą „panią J. R.”. Jak wia-

if

»!■
s»

w stanie Nowy Jork 
“Wody udzielane są tylko w 

JlWadku zdrady małżeńskiej. 
Aristoteles Onassis, który 

-.Ł^Wa obecnie w Europie 
H ■ Monte Carlo. wyraził wo- 
Pc przedstawicieli prasy swo 

■ * dziwienie 
mieniem o 

j ichczasswej 
W on, że 
•tiiiowany o

! "arach. Jak 

w związku z wy 
rozwód swej do 
żony. Oświad- 
nie był poin- 

tego rodzaju za 
wiadomo, ostat- 
dużo o roman-.ki.

2®
mówiono

iJ' * Onassisa ze znaną śpie­
wką — Marią Callas.któ- 

! także rozeszła się z mę- 
1 (PAP)

W
WIELKOPOLSKI

8-pięhowy szpital 
otrzyma Zakopane

Wykonano już części doku­
mentacji technicznej nowego 
szpitala miejskiego na 420 
miejsc, który wzniesiony zo­
stanie w Zakopanem.

Budowa rozpocznie się w 
pierwszym kwartale przyszłe­
go roku. Projekt tego obiektu 
przewiduje zastosowanie naj­
nowocześniejszych materiałów 
budowlanych oraz urządzeń bę 
dących ostatnimi osiągnięcia­
mi światowego budownictwa 
szpitalnego.

W skład zespołu szpitalne­
go wchodzą: 8-piętrowy pawi­
lon główny, 6-piętrowy pawi­
lon operacyjny, mały pawilon 
anatomii patologicznej, hotel 
pielęgniarek, oraz budynek go 
spodarczy.

Zakopiański szpital będzie 
najnowocześniejszym tego ro­
dzaju obiektem w naszym kra 
ju' i zarazem najwyższym bu­
dynkiem na całym Podhalu.

PAP

Uwaga - Oborniki i Września

Wzywamy — zapraszamy!
Czy są jeszcze bilety w kasie? Chyba tak, ale za chwilę 

może ich już nie być. Ten komunikat bowiem przeczytało 
w Obornikach 2.600 osób. Afisze i radio powiadomiły dal­
szych 5000 obywateli. Pospiech więc nie zaszkodzi. W czym 
rzecz?

Dziś jest niedziela. To pewne! Tak samo pewne, że 
dziś do

Obornik
zawita nasz zespół koncertowy ze znakomitym parodystą 
i piosenkarzem radia i telewizji czeskiej ■ Arnostem 
Kavką na czele.

Przybędzie także doskonała orkiestra K. Renza z solistą 
Januszem Bojanem (na zdjęciu). Pokaz tańca akrobatycz­
nego i fekscdntrycznego wykona znany z występów w kra­
ju i za granicą duet Walczaków. Piosenki zaśpiewa war­
szawska piosenkarka Irena Pełkówna, a Jan Rowiński bę­
dzie bawił publiczność dowcipnymi kupletami. Całość 
ozdobi konferansjerką artysta telewizji — Bogdan Palusz­
kiewicz.

Witamy na koncercie

„Głos“ pod włos!
W poniedziałek zespół przybędzie do

Wrześni

$

Nr 284 (4922)

CZY 
TEL 
MZK

Pałacu Kultury i Nauki w 
Warszawie rozpoczął obrady 
III Kongres Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. Na 
obradach Kongresu obecni są 
członkowie Biura Polityczne-
go,

Na

rządu i stronnictw poli- 
. tycznych.

zdjęciu: Prezydium Kon­
gresu.

CAF — fot. Rosiak
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Na poszukiwanie 
Sodomy i Gomory

Dziennik londyński „News 
Chronicie” donosi, że Amery­
kanin — Melvyn Rezzi oraz 
Kanadyjczyk — Vincent Dar 
wood, zamierzają rozpocząć 
poszukiwania na dnie Morza
Martwego szczątków 
nych miast, Sodomy 

legendar 
i Gomo-

Przypuszczają oni, że mia-
sta te zostały zburzone w wy­
niku trzęsienia ziemi, a na­
stępnie ich ruiny zostały za­
lane przez Morze Martwe.

Powołują się oni m. in. na 
fakt, że dotychczas jeszcze 
można dostrzec pod wodą za­
konserwowane doskonale — 
wskutek dużej zawartości 
soli w Morzu Martwym drze 
wa, zatopione w swoim cza­
sie przez morze.

Rezzi i Darwood pragną 
zdobyć dowody, iż Sodoma i 
Gomora istniały w rzeczywi­
stości wbrew teorii, wysuwa­
nej przez wielu uczonych, iż 
chodzi tylko o legendę. (PAP)

Blamaż amerykański

Zamiast 360 tysięcy 
„Pionier-5" przebył półtora kilometra

A merykańska Agencja Aeronautykl i Przestrzeni Ko- 
£smicznej (NASA) podała w piątek wieczorem, że 
przyczyną fiaska próby wystrzelenia na orbitę okołoksię- 
życową „Pionicra-5’‘, było prawdopodobnie odpadnięcie 
od rakiety nośnej „Atlas-Able” pokrywy plastikowej sate­
lity. Pokrywa ta odpadła w 45 sekundzie od momentu o- 
puszczenia wyrzutni przez rakietę.
Eksperci NASA, którzy na 

podstawie danych teleme­
trycznych oraz filmu badali 
przyczyny niepowodzenia o- 
statniej próby amerykań-

El zabeth Taylor 
w szpitalu

Znana aktorka amerykań­
ska Elizabeth Taylor przeby­
wa obecnie w nowojorskim 
szpitalu Columbia Presbyte- 

ona na 
płuc.
gwiazda 
ciężkiej 
pogodę

rian. Zachorowała 
dwustronne zapalenie

Zdaniem lekarzy, 
amerykańska mimo 
choroby zachowuje
ducha. (PAP)

Poznań 
niedziela 

poniedziałek 
29/30 listopad 

1959
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Węzłowe zadania w rolnictwie 
omówił Józef Ozga-Michalski

Trwa dyskusja nad releralami |

Wczoraj — o godzinie 9 rano — III Kongres ZSL wzno* 
wił swe obrady. Delegaci zgromadzili się dzisiaj W 

sali Filharmonii Narodowej w Warszawie. W gmachu tymi 
Kongres radzić będzie do poniedziałku — przyszłego tygod* 
nia.
W drugim dniu obrad — 

wiceprezes NK ZSL Józef Oz- 
ga-Michalski wygłosił refe­
rat „O węzłowych zadaniach 
w rolnictwie”. Podkreślił on 
na wstępie, że aktualna poli­
tyka rolna ZSL i PZPR zmie­
rza do zabezpieczenia warun­
ków dla stałego wzrostu zbio­
ru zbóż i roślin pastewnych 
oraz wzrostu hodowli na tej 
bazie, konsekwentnego toro­
wania drogi stopniowej socja­
listycznej przebudowie wsi, 
zacieśnienia sojuszu robotni­
czo-chłopskiego i podnoszenia 
na wyższy poziom spójni mię­
dzy miastem i .wsią.

W dalszym ciągu Józef 
Ozga-Michalski przedstawił 
środki, jakie muszą być pod­
jęte w celu podniesienia pro­
dukcji rolnej.

Pozostała część referatu po­
święcona była omówieniu 
wskaźników rozwoju rolnic­
twa w latach 1950—1965, kie­
runków rozwoju gospodarki 

skiej wystrzelenia satelity na 
orbitę okołoksiężycową, przy­
puszczają, że drugi człon ra­
kiety „Atlas-Able” odpalił, 
natomiast nie odpalił trzeci 
człon tej rakiety. Są to tylko 
przypuszczenia, bowiem tru­
dno to w tej chwili ustalić, 
gdyż rakieta znajduje się 
prawdopodobnie na dnie A- 
tlantyku.

W wyniku odpadnięcia pla­
stikowej pokrywy „Pioniera- 
-5”, satelita wypadł z ostat­
niego członu rakiety i spad! 
około półtora km od wyrzut* 
ni rakiety. Przedstawiciele 
NASA zakomunikowali, że 
szczątki satelity znaleziono w 
piachu na plaży nad Atlan­
tykiem. (PAP)

Wspomnienia płk. St. 
Skalskiego $ wypo­
wiedź Jerzego Pertka 

opowiadanie Je­
rzego Korczaka ar­
tykuł Stan. Orzełow- 
skiej & felietony Je­
rzego Młodziejow- 
skiego i Piotra Życ- 

kiego

narodowej w tym samymi 
okresie oraz perspektyw dal* 
szego uprzemysłowienia kra* 
ju. i

W drugim dniu obrad Kon* 
gres dokonał wyboru sześci® 
komisji oraz uchwalił regu* 
lamin wyboru władz naczel* 
nych ZSL.

W godzinach popołudnie* 
wych rozpoczęła się dyskusja} 
nad wygłoszonymi referatami^

PAP

Muzeum 
Żeromskiego 
powstanie w latarni 
na Rozewiu

W br- latarnia morska na 
cyplu rozewskim obchodzi 600 
lecie swego istnienia. Jak 
stwierdzono w starych kroni* 
kach — już od 1359 roku roz* 
pałano nocą w tym miejsc® 
wielkie ognisko. Ogień wska* 
zywał okrętom handlowym 
drogę do Gdańska, a łodziom 
rybackim — do przystani. W, 
1791 r. wybudowano na Rozę* 
wiu latarnię morską.

W środku wieży latarni znaj 
duje się kilka pomieszczeń. W 
jednym z nich mieszkał i pisał 
swój „Wiatr od Morza" — Ste 
fan Żeromski. Z okazji 40-le* 
cia powrotu Polski nad mo­
rze, przypadającej 10 lutego 
1960 r-, ma powstać w przysz* 
łym roku w wieży na Rozę* 
wiu lub w Gdyni muzeum pa* 
miątek po Stefanie Żerom* 
skim. (PAP)

Oskarżeń e 
przeciw Speidhwi

Jak podaje agencja ADN, 
prokuratura miasta Bonn, mu- 
siała wystąpić z oskarżeniem 
przeciwko generałowi Spei- 
dlowi. Nastąpiło to wskutek 
wniosku małżeństwa Thorn- 
dicke — autorów filmu „Ge­
nerał śmierci”, obrazującego 
zbrodnie Speidla z czasów 
kiedy był hitlerowskim gene­
rałem. Treść filmu, który o- 
trzymał międzynarodowe na­
grody, określił Speidel jako 
„fałszerstwo”. Małżeństwo 
Thorndicke skarży obecnie 
Speidla o zniesławienie.

PAP.
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski. zastępca redaktora 
naczelnego I kierownik działu 
oubllcystykl — Eugeniusz Kitz 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Fiejsierówicz i Wie­
sław Purzycki. kierownicy 
działów, kultury — Janusz Bi 
nłek. miejskiego — Eugeniusz 
Cofta. sportowego — Tadeusz 
Kaczmarek. terenowego —

Józef Pieprzyk,
Dzisiejszy serwis Informacyj- 
no-politycrny do druku przy­

gotował’ Feliks Biłoś.

i

Wstrząsający proces
w Berlinie zachodnim

W dzielnicy -zachodniego Berlina Moabit rozpoczął się w 
czwartek przed sądem przysięgłych proces o zbrodnię 

z okresu hitlerowskiego, rzucający ponure światło na dzi­
siejszą ząchodnioniemiecką rzeczywistość.
Na ławie oskarżonych za­

siadł lekarz z urzędu zdrowia 
w dzielnicy Neukoelln — Gott 
fried Matthes, b- urzędnik Nie 
mieckiego Czerwonego Krzy­
ża — dr filozofii Siegwalt Be- 
natzky oraz dwóch byłych po-

licjantów hitlerowskich: Alois 
Achtelik i Edmund Zembok. 
Wszyscy oni są oskarżeni o do 
konanie w kwietniu 1945 r. w

GŁOS OBSERWATORA

okresie gdy waliła .się w gruzy 
Rzesza hitlerowska, naj potwor 
niejszych zbrodni, o świadome, 
bestialskie

W krainie orłów

I
 KI iedawno w jakiejś sta- 

• ’ rej przyklasztornej bi 
bliotece, w zagubionej w 
górach Albanii miejscowo- 

; ści, uczeni przypadkowo 
; znaleźli bardzo ciekawy 
1 słownik wydrukowany w 

XVI wieku. Jest to sło­
wnik... albańsko-polski! A 
w nim znaleziono jeszcze 
ciekawsze zapiski: nazwi­
ska albańskich kupców ze 
starożytnego miasta Vosko- 
poja, którzy w owym cza­
sie prowadzili ożywiony 
handel z Krakowem, Po­
znaniem i miastami Śląska.

KRONIKI NAJNOWSZE

Czy spod pyłu wieków 
wyjrzały ślady pierw­

szych kontaktów handlo­
wych między Albanią i 
Polską? Niełatwo na to 
odpowiedzieć. Ale kroniki
najnowsze z ostatnich
kilku lat — zanotowały in­
ne dane o faktach polskie­
go pierwszeństwa w Alba­
nii. Pierwsza kolej w kraju 
skipetarów ruszyła w 1947
r. Szyny były dostar-

bania wytwarzała przed 
wojną w ciągu całego roku.

Dziś podwojona już zo­
stała powierzchnia uprawna 
(a jak ją trudno wydzierać 
w górskim terenie!) i poło­
wę prac rolnych wykonują 
już traktory i maszyny. 
Dziś w ciągu jednego roku 
Albanii przybywa tyłu mło 
dych lekarzy, ile miał da­
wniej cały kraj. Dziś uka­
zuje się w druku przecięt­
nie jedna książka dziennie!

Podobne porównania moż 
na byłoby mnożyć jeszcze 
długo. Świadczą one wy­
mownie o wielkich wyni­
kach pracy narodu albań­
skiego w ciągu ubiegłych 
15 lat. I choć nie oznacza­
ją one jeszcze, że w Alba­
nii panuje powszechny do­
brobyt — ale świadczą, że 
przed krajem, który wydo­
był się z wielowiekowego 
zacofania, otwarta została 
szeroka droga dla dalszych 
sukcesów, dla zapewnienia

chorych.
Miejscem 

Otmuchów 
Zachodnich.

mordowanie ludzi

zbrodni było miasto 
na polskich ziemiach 
Dr Gottfried Matthes

i dr filozofii Siegwalt Benatzky, 
jeszcze do roku 1958 zajmujący od 
powiedzialne stanowiska W służ­
bie zdrowia w Berlinie zachod-
nim 1 zachodlnioniemieckim
Czerwonym Krzyżu w Hamburgu, 
odpowiadają za zamordowanie 26 
psychicznie chorych przebywają­
cych w roku 1945 w katolickim* 
szpitalu św. Józefa w Otmucho­
wie.

Początkowo na polecenie obu 
hitlerowców wmieszano chorym 
truciznę do herbaty. Kiedy oka­
zało się, iż zmarły jedynie dwie 
osoby, próbę ponowiono zwiększa­
jąc dawkę trucizny. Wtedy jed­
nak część chorych, nieświadomych 
zresztą dokonywanej zbrodni, nie 
wypiła herbaty. Dr Matthes za ra­
dą dr Benatzky*ego pod pozorem 
szczepień przeciwko infekcji 
wstrzykiwał chorym silne dawki 
morfiny. W ten sposób jednak 
udało im się uśmiercić tylko 3 
chorych. W tej sytuacji pozostałe 
21 osób postanowiono sprowadzić 
do piwnicy i zastrzelić. Ukrywa­
jący się jeszcze dotychczas inny 
działacz NSDAP wszedł do piwni 
cy strzeżonej przez Matthesa 1 Be- 
natzky’ego, gdzie strzelał na oślep 
wraz z wezwanymi do pomocy 
policjantami Zembokiem i Achte­
likiem. Strzelano dopóty, aż wy­
mordowano wszystkich chorych.

PAP

czone przez Polskę. Pierw­
sza w Albanii huta szkła 
zbudowana została przez 
Polskę. Ze Stoczni Szcze- 

। cińskiej pochodzą pierwsze 
. duże statki albańskiej flo­

ty handlowej. Pierwsze wo 
dociągi w Tiranie i Durres 

. zbudowane zostały przed 
kilku laty przy pomocy 
polskich dostaw rur i urzą­
dzeń.

PIERWSZY
i 2 tym słowem raz po
। raz spotykamy się spo 
I glądając dziś, z perspekty­

wy zaledwie 15 lat, które 
mijają od dnia wyzwolenia

! Albanii, wstecz — na prze­
bytą przez naród albański 
drogę. Pierwsze fabryki i 
pierwszy w kraju uniwer­
sytet, pierwsze plantacje 
nieznanych dawniej roślin 
— buraków cukrowych i 
bawełny, pierwsze teatry 
— operowy, dramatyczny, 
estradowe, pierwszy albań­
ski cement, pierwsi studen­
ci w kraju i pierwsza wy-
twórnia filmów... 
trudno uwierzyć, 
fakt:

Albania, piękna 
dumnych „górskich

Wprost 
ale to

kraina 
orłów”,

jak nazywają siebie Al-
bańczycy, zamieszkała
przez półtora miliona ludzi 
— rozpoczynała przed 15 
laty nowe życie jako naj­
bardziej chyba zacofany 
kraj Europy. Na polach 
królowała drewniana so­
cha. Malaria i gruźlica ko­
siły ludność. Przemysł nie 
istniał. 85’/o mieszkańców 
było analfabetami. Na o- 
światę całego kraju asygno 
wano rocznie mniej pienię­
dzy, niż kosztowało utrzy­
manie dworu króla Zogu.

DZIŚ
y dawnego pałacu kró- 

lewskiego w Tiranie 
dobiegają wesołe młodzień­
cze głosy. Mieści się tam 
pałac pionierów. Przed geo 
logami, górnikami, naftow­
cami ziemia albańska o- 
tworzyła swe ukryte skar­
by: rudy miedzi, chromu,
węgiel, bitum, ropę 
wą. W ciągu 15 lat 
wano około dwustu 
dów przemysłowych 
w ciągu 19 dni

nafto- 
zbudo-
zakla- 

— dziś 
produ-

kuje się tyle, ile cała Al-

lodcufau

INFORMACJE

Podczas' kursu latania nad lodowcami górskimi obfite opady śnieżne zablokowały na 
lodowcu Trient w Wallis na wysokości 3000 m cztery samoloty. Piloci zdołali dobrnąć 

do schroniska, gdzie spędzili noc.
Na zdjęciu: Uczestnicy kursu wspólnymi siłami próbują wyciągnąć jeden z uwięzionych 

w śniegu samolotów. Fot.caf

Mamy 6500 km szybów węglowych § !

Jesteśmy w przededniu piętnastej, od chwili wyzwolenia 
Polski, górniczej, tradycyjnej „Barburki”. Równocześ­

nie zbliżamy się ku dwusetnej rocznicy naszego górnictwa 
węglowego. W drugiej połowie XVIII wieku (około 1770 ro­
ku) powstały w Polsce pierwsze kopalnie węgla, w przemy 
słowym tego słowa znaczeniu.

Od daty oswobodzenia Pol 
skl spod hitlerowskiej oku­
pacji górnicy nasi wydobyli 
ponad 1,18 miliarda ton wę­
gla. Jest to mniej więcej 2/3 
całej rocznej produkcji wę­
gla kamiennego na świecie. 
Jeśli sięgnąć do początków 
górnictwa polskiego, okazuje

Przygotowania do ilubu.

są największe w świecie 
(obok NRF), jeśli idzie o 
przeciętną ilość wydobywa 
nego dziennie węgla na jed 
ną kopalnię (4 tysiące ton). 
Pracuje w nich 220 tysięcy 
górników. Łącznie, górnic* 
two polskie zatrudnia 320 
tysięcy ludzi.
Jeśli idzie o wydajność

się, iż wydobyliśmy łącznie 4 
miliardy ton węgla. Węgiel 
ten mógłby zaspokoić zapo­
trzebowanie całej kuli ziem­
skiej w ciągu dwu i pół lat.

KOSMICZNE LICZBY

Jeśli przedstawić te wiel­
kości w aktualnych dzi 

siaj kategoriach, to pociąg z 
węglem wydobytym w ciągu 
piętnastolecia, długości około 
600 tys. kilometrów, wyru­
szywszy z Ziemi, na przykład 
po orbicie Lunnika III, minął 
by już dawno Księżyc i zata 
czając łuk powrotny ku Ziemi 
byłby widoczny z odległości 
zaledwie 80 tysięcy kilome- 

„trów. .od, Ziemi, „osteiaie. ?ąś 
jego wagony Oddalałyby się 
dopiero od naszego globu.

Polska stała się świato­
wą potęgą węglową. Zajmu 
jemy obecnie drugie miej­
sce na świecie pod wzglę­
dem wydobycia węgla na 1 
mieszkańca. Mamy wyjątko 
we szanse, aby wysunąć się 
niedługo na czoło światowe 
go górnictwa węglowego, 

NA PIERWSZYM MIEJSCU!
AAówiąc o mechanizacji za 
' ’ ’ ładunku • węgla, warto 

uzmysłowić wagę tego pro­
blemu ogólną długością chód 
ników i szybów węglowych 
w Polsce. Wynosi ona 6.500 
kilometrów!

Polska posiada obecnie 
8? kopalnie węgla kamien­
nego. W ciągu piętnastole­
cia wybudowano siedem 
nowoczesnych kopalń, zaś 
5 dalszych znajduje się w 
budowie. Polskie kopalnie

pracy tej olbrzymiej armii
górniczej, to wystarczy stwier 
dzić, iż mimo niezbyt wyso-
kiego zmechanizowania urób-
ku, Polska wysunęła ^ię w 
kwietniu br. na pierwsze miej 
sce w Europie. Drugie miej­
sce zajmuje W. Brytania.

Oto podstawowe liczby ilu 
strujące trud i ofiarność pra 
cy naszych górników. W prze 
dedniu ich święta cały naród 
stapia swe myśli w jednym 
słowie: Wdzięczność!

Wit GawTak

mieszkańcom 
kulturalnego

wszystkim 
dostatniego, 
życia.

K. Zarewicz

do

Fot. CAF

szka obecnie w pa 
łacu królowej-ma- 
tki i także przy­
gotowują, się

NRD prześcignęła 
Włochy i Japonię

4,5-krotnie wyższy poziom 
w produkcji przemysłowej na 
głowę ludności od przeciętne­
go poziomu światowego osią­
gnęła Niemiecka Republika 
Demokratyczna i tym sa­
mym znalazła się w czołów­
ce największych potęg prze­
mysłowych świata — pisze 
„Neues Deutschlahd” w arty­
kule pt. „udział NRD w so- 

' ojalistycznej gospodarce świa 
towej”.

Dziennik stwierdza, że u- 
dział produkcji przemysłowej 
NRD w światowej produkcji 

; przemysłowej wynosi obecnie 
2,7 proc, i tym samym znacz­
nie przewyższa udział tak 
rozwiniętych przemysłowo kra 

Ijów kapitalistycznych, jak: 
(Włochy i Japonia. (PAP)
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Przygotowania 
do ślubu szacha 
Iranu — Rezy Pa- 
hlevi z panną Fa- 
rah Diba (na zdje 
ciu) są w pełnym 
toku. Ślub ma się 
odbyć 21 grudnia 
br. Reza Pahleui 
zakupił już biżute 
rię, którą zamie­
rza podarować 
swej żonie w dniu 
ślubu.

Farah Diba mie

uroczystości.

Papierowa łódka 
nie boi się sztormu

Pięciodniowy sztorm wy* 
trzymała łódka, którą młody 
Inżynier leningradzki — Ale- I 
ksander Bogaczów, wykonał. 
z... papieru. Bogaczów na* 
kleił warstwami na lekką 
konstrukcję drewnianą kle-1 
jem wodoodpornym cały do­
mowy zapas starych gazet. 
Łódka posiada dwa pływaki, 
odgrywające rolę stabilizato­
rów oraz motorek, nadający 
jej szybkość do 30 km na go-, 
dzinę. W łódce mieści się 6 pa 
sażerów.

Specjalna komisja państwo 
wa oceniła zalety łódki w 
czasie kilkugodzinnego sztor; 
mu na Bałtyku, w czasie któ 
rego konstrukcja Bogaczowa 
zdała w pełni egzamin.

PAP i
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ONI PISZĄ — MY CZYTAMY ONI PISZĄ — MY CZYTAMYGerard Pilili pe i telefonistki lencje napłynęły z Warszawy, 1 to 

jeszcze wcześniej, zanim wiadomość 
ogłoszona została w Paryżu.”

Świat filmu żyje pod znakiem 
śmierci wielkiego artysty — 

Gerarda Philipe. Do Francji napły 
wają kondolencje ze wszystkich kon 
tynentów. Stołeczny „Kurier Polski” 
podaje w związku z tym wiado­
mość, z której wynika, ze o śmierci 
aktora, Warszawa była wcześniej 
poinformowana niż Paryż. Oto treść 
rozmowy redakcji z centralą mię- 
dzynarojową telefonów:

— Czy „Kurier” dzwoni w spra­
wie śmierci Gerarda Phiłipe’a?

— Tak, ale skąd Pani wie?
— Myśmy już nadawały depesze 

kondolencyjne z Warszawy do Pa­
ryża. I wic pan, telefonistka w Pa­
ryżu nie chciała przyjąć, myśląc, 
że ktoś robi w Warszawie złośliwy 
żart. Zapowiedziała jednak. iż 
sprawdzi i zaraz nas zawiadomi. Po 
chwili zatelefonowała, że niestety 
wiadomość jest prawdziwa. Dodała 
zarazem, iż wszystkie telefonistki 
z centrali paryskiej ze wzruszeniem 
przyjęły fakt, iż pierwsze kondo-

Kto jest autorem?
Polityka” zamieszcza na swych 

łamach dowcipną zagadkę: — 
przytacza kilka fragmentów z pe­
wnej książki i zapytuje, kto jest 
tej książki autorem. A ponieważ cy­
towana powieść należy do zamie­
rającego już gatunku literackiego, 
więc i my, za „Polityką” rzecz ca­
łą przytaczamy:

PYTANIE: Jakie to wydawnictwo 
i jaką książkę reklamuje poniższy­
mi cytatami:

„A teraz Jurek widział na własne 
ocyy, gdy przypadkowo przechodził 
przez przedpokój, jak w sąsiednim 
ciemnym kącie Piotrek obcałowy- 
wał Wandę”...

„Stał na światłach skrzyżowania 
ulicy, zobojętniały, bezwolny... nie 
zauważył, że ktoś go obserwuje, że

„Wysiedli przed elegancką wil­
lą...”

„Jureczku drogi” — tak nie mó­
wiła mu nawet Wanda... cieple sło­
wa, ciepłe uściski, ciepło w głowie 
od wina... Poddał się wszystkim jej 
zachciankom...”

„Zawiozła go o północy pod sam 
dom. „Jesteś miłym chłopczykiem, 
Jureczku, ale jeszcze dzieckiem, 
musisz to zrozumieć... Jutro wraca 
z zagranicy rtiój mąż... Pa, dziecinko

lióra księdza Wł. Okońskiego, wy­
danej przez Katolicki Ośrodek Wy­
dawniczy „Vcritas” w Londynie, za* 
cytowane reklamowo w katolickio* 
miesięczniku „Życie” (Londyn). Wi­
docznie to te książki ma na myśl* 
redakcja „Życia”, gdy piszc w ty^1 
numerze, że „wolna twórczość poi' 
ska może się dziś rozwijać tylko n? 
emigracji”.

I rzeczywiście!
kochana!” Samochód ruszył cicho, 
pozostawiając go samego na ulicy, 
po której hulał dziki wiatr, sma­
gając ^’eq deszczem.;. Znalazł się 
pod drzwiami własnego domu, jak 
zdeptany. Jesienny liść, po którym 
depczą przechodnie.,.’'

„Ostatnie miesiące przedwakacyj­
ne przesuwały mu się w pamięci... 
osobiste zmagania z własnym cia­
łem... pierwsze i jedyne przeżycie 
z ową kobietą, szukającą prawdo­
podobnie rewanżu zaj niepowodze­
nia małżeński*, w ciałach i uczu- 

ten ktoś wj. hodzi z eleganckiego z ciach młodych chłopców... brutal- 
auta. Że bierze go pod rękę... Było n*c zdeptana miłość ku Wandzie...”
mu wszystko obojętne, nieważne... 
Nie bronił się przed wciągnięciem 
do auta. Przyjął podanego sobie pa­
pierosa.”

nie zdeptana miłość ku Wandzie.
.Boże, Boże, jeśli jesteś, daj mi 

się poznać”... •
ODPOWIEDŹ: Są to wyjątki z 

książki .W poszukiwaniu Boga”

Ze „Szpilek"
I na zakończenie dzisiejszego nie' 
1 dzielnego przeglądu prasy, je' 

szcze dwie anegdotki teatralne s 
nowego numeru „Szpilek”:

„Dziwna to instytucja — teatf- 
Autor pisze jedną sztukę, aktorf? 
grają inną, publiczność rozumie j?' 
kąś trzecią, dopiero krytyka do"?' 
dzi, że to zupełnie coś czwartego.

..Pewna znakomita aktorka frad' 
cuska u schyłku swego życia zacz?' 
ła ubicrać się bardzo skromnie.

Zdumionemu na widok prostot? 
jej stroju przyjacielowi powiedział?1 

— W moim wieku nie można sW 
już ubierać: trzeba się zakrywać.’’ -



- LITERATURA „GŁOS"I KULTURA Str. ,Po wielkich wodach
Jerzy Periek mówi o swojej pracy literackiej

„.Tak, to już dziesiąta moja książka. „Wojna morska 1939 
—1945”, bo o tej książce, świeżo przez Wydawnictwo Po­
znańskie wydanej, myślę, odbiega nieco charakterem od ca­
łej mojej twórczości, którą poświęciłem spopularyzowaniu 
naszych, polskich tradycji na morzu. A „Wojna morska” 
traktuje o wszystkich działaniach wojennych na morzu pod­
czas ostatniej wojny. Jednak pośrednio wiąże się to z moim 
życiowym celem, gdyż daje tło dla działań polskich mary­
narzy podczas ostatniej wojny.

Dziesiąta książka. A zaczęło 
się tak skromnie w 1945 r., 

kiedy to redaktor Męclewski 
wciągnął mnie do pracy w Za­
chodniej Agencji Prasowej. 
Pisywałem tam artykuły pu­
blicystyczne na temat zagad­
nień polsko-niemieckich oraz 
na tematy oczywiście morskie. 
Potem ZAP utworzył agendę 
wydawniczą i tam ukazały się 
mojć pierwsze książki. Na po­
czątku były „Wielkie dni ma­
łej floty”. Drukował je ZAP, 
fragmentami, w swoich biule-
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MRÓWKI
I MAŁŻEŃSTWO

Do urzędu stanu cywil­
nego w jednym z miast po­
łudniowej Rodezji wtargnę­
ły mrówki i zjadły 40 ak­
tów małżeństwa. 40 par 
małżeńskich wezwano do 
stawienia się w urzędzie 
stanu cywilnego w celu po­
nownego zawarcia związku. 
Żadna z nich się nie zjawi­
ła. W ten sposób żarłoczne 
mrówki niechcący oddały 
młodym parom przysługę.

MUZEUM
PSYCHIATRYCZNE

W szpitalu dla umysłowo 
chorych w Haina w Niem­
czech Zachodnich otwarto 
pierwsze na świecie muzeum 
psychiatryczne. W jednej z 
sal wystawione są urzą- 
dzenia, które służyły daw- 
niej do uspokajania furia­
tów. M. in. znajdują się 
tam starego typu kaftany 
bezpieczeństwa. specjalne 
krzesła, do których przy­
mocowywano szamocących 
si? wariatów, klatki gdzie 
umieszczano szczególnie 
groźnych dla otoczenia cho 
rych oraz wiele innych 
Przedmiotów.

Szpital w Haina jest jed­
nym z najstarszych tego 
rodzaju zakładów na świe- 
c>e. już w roku 1527 istniał 
tam, „ szPital dla „opęta- 
nych”, jak wówczas nazy­
wano psychicznie chorych.

SZTUCZNY 
DESZCZ

Wobec katastrofalnej su- 
■zy, jaka nawiedziła tego 
roku obszar Niemiec Za- 
chodnich, czynniki gospo- 

arcze Zagłębia Ruhry po­
stanowiły wywołać sztucz­
ny deszcz. Uzyska się go 
prze’ opryskiwanie z sa­
molotów chmur roztworem 
mtratu srebra. (API)

tynach. Przedrukowało sporo 
pism. Problematyka ta stawa­
ła się popularna, moje nazwi­
sko poczynało być znane. ZAP 
też wydał broszurkę pt. „Pod 
polską banderą wojenną”.

Działo się to w 1946. Rok 
później ukazało się drugie, roz­
szerzone wydanie „Wielkich 
dni” oraz albumik pt. „Polska 
marynarka wojenna”.

Długa przerwa
Odtąd nastąpiła długa przer­

wa w ukazywaniu się moich 
książek. Nie oznacza to jed­
nak przerwy w pracy. Już w 
latach 1947—1948 napisałem 
razem z Supińskim „Wojnę 
morską”, która dopiero teraz, 
po 12 latach, trafia do rąk czy 
telników. Oczywiście nie jest 
to już ta sama książka. Pozo­
stał jedynie kościec tamtej, 
wszystko należało opracować 
od nowa, zaktualizować, u- 
względnić wydawnictwa, które 
ukazały się w różnych krajach 
aż do 1958 roku. W 1948 roku 
miałem gotową dla ZAP-u 
„Drugą małą flotę”. Ale i ta 
praca musiała czekać. Ukazała 
się teraz, oczywiście także 
przerobiona i uzupełniona.

5 lat następnych zajęła mi 
praca „Polacy na szlakach 
morskich świata”. Wydało ją 
w 1957 r. Gdańskie Towarzy­
stwo Naukowe wespół z Osso­
lineum. Zawarłem w niej tra­
dycje morskie Polski od po­
wstania państwa do począt­
ków XX wieku. Ma ona cha­
rakter ściśle naukowy, wypo­
sażona jest w przypisy w tekś­
cie, aneksy poza tekstem, słów 
nik, streszczenia po Angielsku 
itp. Zamierzam tę pracę w naj­
bliższym czasie rozszerzyć, ob­
jąć w niej wszystkie wydarze­
nia aż do naszych czasów. Bę­
dzie to mój wkład w liczne pu 
blikacje dotyczące Tysiąclecia.

Praca publicystyczna...
Nigdy nie przestałem być 

czynny jako publicysta. Pisy­
wałem głównie do czasopism 
morskich. Uważam, że dziś 
trzeba się dość wąsko specja­
lizować, jeśli chce się mieć coś 
do powiedzenia w jakiejś dzie 
dżinie. Proszę popatrzeć. Zgro 
madziłem tu w swojej domo­
wej pracowni ponad 2000 ksią 
żek, polskich i zagranicznych 
i ciągle ten zbiór uzupełniam. 
Teraz łatwiej o obce dzieła.

Wydałem ostatnio kilka 
mniejszych prac. „Niewidzial­
ne okręty”, o sztuce maskowa­
nia okrętów na morzu i „Wład 
cy głębin”, o okrętach podwod 
nych zostały wydane przez 
MON. Dwie inne podobne ksią

żeczki nie znalazły uznania wy 
dawnictwa. W cyklu „Minia­
tury morskie” napisałem serię 
„Polskie okręty wojenne w la­
tach 1920—1945”. Jest to 17 
książeczek - monografii poje­
dynczych okrętów albo kilku 
bliźniaczych. Traktuję tę serię 
jako jedną książkę, która jest 
jak gdyby uzupełnieniem 
„Wielkich dni małej floty”. 
Wreszcie w 1957 roku MON 
wydał „Pod polską banderą 
wojenną w latach 1939—1945”.

...i naukowa
Niezależnie od tych książek 

drukowano mi szereg prac 
naukowych w różnych czaso­
pismach, głównie w „Roczni­
ku gdańskim”. Dotyczyły one 
bitwy pod Oliwą i floty pol­
skiej za czasów Zygmunta III. 
Znalazłem w Gdańsku rękopis 
sprzed 300 laty, którym nikt 
dotąd się nie zajął. Chciąłbym 
go wydać w języku oryginału 
(łacina i niemiecki) z obszer­
nym komentarzem. Ale to pra­
ca na kilka lat, więc na razie 
odkładam na później.

Jeśli już mówię o przyszło­
ści, to do końca roku chcę zło­
żyć w wydawnictwie książkę 
związaną tematycznie i czaso­
wo z „Wojną morską”. Poza 
tym przygotowuję trzy dalsze 
prace. Jedna pt. „Pod obcymi 
banderami” będzie traktowała 
w ogóle o polskich maryna­
rzach, o innych jednostkach 
wojskowych, a nawet o oso­
bach cywilnych, które na stat­
kach alianckich brały udział 
w różnych akcjach. Będzie to 
zakończenie cyklu „Wielkich 
dni” i „Drugiej małej floty”. 
Następna książka będzie mo­
nografią pt. „Dzieje ORP O- 
rzeł”, a trzecia, to album przed 
stawiający działalność polskiej 
marynarki wojennej w ostat­
niej wojnie. A więc to, co w 
„Wielkich dniach”, lecz poka­
zane w ilustracjach z rozsze­
rzonymi podpisami. Tp nai wy­
starczy na jakieś dwa lata 
pracy. Ale plan mam naszki­
cowany już na najbliższe 10 
lat. Za wcześnie jednak było­
by o tym mówić.

Różne „hobby"
Może to ciekawe, że sam nig 

dy nie byłem marynarzem, 
choć chciałem być, lecz zdro­
wie nie pozwoliło. W pisaniu 
zaspokajam swoje zaintereso­
wanie. Gdybym pływał, pew­
nie nie napisałbym tyle. Inte­
resuje mnie także sport, który 
kiedyś uprawiałem, filatelisty­
ka, choć nie ma czasu na upo­
rządkowanie tego, co zebra­
łem, oraz muzyka lekka. Mam 
jeszcze inne „hobby” — pisa­
nie wierszowanych bajek dla 
moich dwóch córeczek. Jedną, 
przeze mnie ilustrowaną, wy­
dałem w nakładzie 1 egzem­
plarza, dwie inne obiecałem 
napisać. Więc chyba pewnego 
dnia odłożę całą pracę i zajmę 
się realizowaniem tych rodzin­
nych zobowiązań.

Spisał: Mieczysław Skąpski

Płk Stanisław Skalski
TYóżnymi szlakami wracali do Ojczy- 
n zny Polacy, torując sobie z bronią 

w ręku drogę w morzu hitlerowskiego 
zalewu. Jedni więc najprostszą drogą 
bili się przy boku radzieckiego sojusz­
nika, inni rozprawiali się z hordami 
nazistowskimi wespół z zachodnimi so­
jusznikami.

Walcząc niestrudzenie, nie wdając 
się bynajmniej w partyjno-polityczne 
rozgrywki, jeden widzieliśmy wszyscy 
cel: nowa, odrodzona Polska nie może 
mieć granic, ujętych w kleszcze ger­
mańskiego zaborcy, który przez wieki, 
krok za krokiem wydzierał nam ma­
cierzyste ziemie.

Szczerze nsówiąc, nie wszyscy jeszcze 
widzieliśmy wyraźnie szczegółoyye za­
rysy przyszłego układu geografii poli­
tycznej w Europie Środkowej. Ale wie­
dzieliśmy, że polski Śląsk nie może być 
nadal rozpołowiony, że do Bałtyku nie 
możemy mieć dostępu tylko przez cher­
lawy korytarz, kiedy odwiecznie sło­
wiańskie Pomorze oderwane jest od na- 

I turalncgo polskiego zaplecza, że War­
mię i Mazury nie może nadal dławić 
prusactwo.

Pamiętam długie, gorące debaty, ja­
kie toczyliśmy wśród rodaków na ten 
temat, Samoloty bombowe i myśliw­
skie polskich eskadr walczyły pod roż­
nymi szerokościami geograficznymi, bi-

— Proszę o głos! ... -  ■ t-.-  

Bądźmy fair
"Pewien interesujący pro- 
' ces toczył się w ubie­
głym tygodniu przed po­
znańskim sądem. Na ławie 
oskarżonych zasiadała ko­
bieta. Dość nieoczekiwanie 
któregoś wieczora odebra­
liśmy następujący telefon:

— Czy to „Głos”, redak­
cja nocna? Proszę panów, 
ja w związku ze sprawą 
tej... Co? Kto mówi? — nie 
ważne. Otóż, proszę was, 
zajmijcie się procesem szcze 
golnie dokładnie. Ona jest 
winna, ma więcej jeszcze 
na sumieniu. „Dajcie jej”, 
a dobrze!

W 24 godziny później re­
daktor dyżurny przyjął po­
dobnej treści „tele Jono­
gram”. W obu wypadkach 
mieliśmy do czynienia z in­
teligentem, wynikało to z 
sposobu wysławiania się. 
Za każdym razem rozmów­
cę spotykała z naszej stro­
ny sugestia, aby przedsta­
wił znane sobie fakty pro­
kuratorowi. Bezskuteczne 
pozostawały także propozy­
cje podania nam nazwiska...

To nie były przyjemne 
rozmowy.

Przypomńijmy sobie: by­
wało ongiś, że obywatel A. 
powiadomił odpowiednią in 
stytucję o rzekomych wy­
kroczeniach obywatela B. 
Wyniki były na ogół takie: 
B. zostawał bezzwłocznie 
odsądzony od czci i wiary, 
po czym po długiej, samot­
nej zazwyczaj walce, wycho 
dziło na jaw, iż A. jest or­
dynarnym łgarzem.

Podobne metody spotkały 
się z jednolitą oceną społe­
czeństwa. Nie ma dla nich 
dziś miejsca. Postarała się 
o to Partia, kładąc wielki 
nacisk na kwestie prawo­
rządności. Zostały, nieste­
ty, anonimy.

Powszechnie znane są fak 
ty występowania „bezimien 
nych” w średniowieczu, w 
okresie zaborów, w między­
wojennym dwudziestoleciu. 
Zamierzam poświęcić nieco 
uwagi właśnie anonimom w 
naszym obecnym życiu.

Skoro są anonimy — to 
ktoś je pisze.

I nie tylko do wysokich 
władz wędrują te „bez­
imienne” elukubracje, tra­
fiają także do redakcji. 
„Bezimienni” piszą albo te­
lefonują. Nie jestem fanta- 
stą; z faktu, że- anonimy 
były i... są, wynika wnio­
sek oczywisty, iż najpraw­
dopodobniej — będą. Ale...

Oto ktoś czyni nam zwie­
rzenia, opisuje trudne wa­
runki, w jakich się znalazł; 
niewątpliwie, próbowalibyś 
my naszemu koresponden­
towi pomóc, przynajmniej 
radą. Ale jak — skoro nie 
uznał za stosowne położyć 
podpisu ani podać adresu? 
A przecież okazał nam wie­
le zaufania, odkrywając 
przed bądź co bądź obcymi 
ludźmi swoje troski.

Albo jeszcze drastyczniej 
szy przykład: otwieramy 
list, spoglądamy na podpis. 
Brzmi on: „Szary obywa­
tel”. Myślałby kto, że w ko­
respondencji zawarta bę­
dzie co najmniej miażdżąca 
krytyka stosunków społecz 
nych, ba, może — ustroju? 
A tu — o kanalizacji, że źle 
gdzieś funkcjonuje...

jąc wszędzie hitlerowską Luftwaffe, w 
imię naszych polskich celów. Ja sam 
brałem udział najpierw w bitwie o 
Wielką Brytanię, potem latałem w 
Afryce północnej przeciwko oddziałom 
Rommla, później przez Maltę, Sycylię 
i Włochy, uczestniczyłem w walkach 
na południu, a na koniec brałem udział 
w oswobodzeniu Francji i reszty za­
chodniej Europy.

Pamiętam...
Oczywiście, takich, jak ja, lotników 

polskich, było setki i tysiące — wszy­
scy marzyliśmy w tych bojach o jed­
nym: aby wolna Polska była naprawdę 
silna, aby jej synowie nie musieli zno­
wu z obcej ziemi szukać dróg do Oj­
czyzny. Nie mogło zaś być silnej Pol­
ski bez tych obszarów, które dziś na­
zywamy Ziemiami Zachodnimi, a któ­
rych odebranie od zaborcy stanowiło 
naszą szansę dziejową. Staje mi szcze­
gólnie w pamięci moment, kiedy już w 
sztabie będąc — uczestniczyłem w p-

pracowaniu lotów na Szczecin czy 
Gdańsk. Pamiętam, z jaką staranno­
ścią wybieraliśmy czysto wojskowe o- 
biekty, aby nie niszczyć urządzeń go­
spodarczych czy zabytków kultural­
nych, które niebawem miały przypaść 
Polsce. Pamiętam, jak wracający z lo­
tów koledzy w swych sprawozdaniach 
na to również kładli nacisk.

Łączność z Anglikami 1 Amerykana­
mi miałem bardzo bliską i wszech­
stronną, gdyż przez pięć lat biłem się 
przecież w formacjach lotniczych w ra­
mach RAF, a przez kilka miesięcy pod­
czas wojny przebywałem w Stanach 
Zjednoczonych A. Półn. w Wyższej 
Szkole Wojennej. Wszyscy Anglicy i A- 
merykanie mówili do nas wówczas z 
głębokim przekonaniem, że tereny nad 
Odrą nam się bezspornie należą, że 
Niemcy muszą stąd odejść do swej, nie­
mieckiej ojczyzny. To Amerykanie i 
Anglicy uczestniczyli potem w orga­
nizowaniu akcji przesiedlenia pozosta­
łej ludności niemieckiej z naszych Ziem 
Zachodnich do Niemieckiej Republiki 
Federalnej, której obszary były wów­
czas pod ich zarządem wojskowym.

* Jako lotnik w Polsce Ludowej i jako 
działacz Towarzystwa Rozwoju Ziem 
Zachodnich biorę dziś zatem udział w 
realizacji tego, ogólnonarodowego celu, 
o jaki walczyliśmy my, żołnierze pol­
scy, na wszystkich frontach świata.

Zaufanie za zaufa­
nie. Chcecie, abyśmy szli 
śladami Waszych informa­
cji, Waszych sugestii, Wa­
szych spostrzeżeń, odpowia­
dali na Wasze listy — chce 
my wiedzieć kto do nas się 
zwraca. Nie podpisując ko­
respondencji (choiby do wia 
domości redakcji, zastrze­
żenie zobowiązani jesteśmy 
honorować, zgodnie z zasa­
dami tajemnicy zawodu 
dziennikarskiego) sami so­
bie szkodzicie. Nie możemy 
bowiem udzielić Wam ''ho- 
ciaźby wyczerpującej, li­
stownej odpowiedzi, ani... 
uznać przekazywanych nam 
spraw za godne uwagi.

Dlatego postanowiliśmy 
naszym Czytelnikom ot­
warcie te sprawy przedsta­
wić. I zakomunikować — 
nie obraźcie się — że ano­
nimy będziemy bezapela­
cyjnie lokowali w koszu.

Nasza gazeta służy Wam 
blisko 15 lat. Starajmy się 
być — obustronnie — fair!

Piotr Zycki
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Yelenje — tak nazywa się nowe miasto, które zaledwie 
ed dwóch miesięcy oficjalnie figuruje na mapie Jugosławii. 
Wyrosło ono w Słowenii w ciągu ostatnich kilku lat w po­
bliżu wielkiego zagłębia lignitu i od niego wzięło też swoją 
nazwę.

W muzycznym (i filmowym) Poznaniu

MUZY na ZIEMI

Stroje ludowe rejonu Sinokaster.

Nowe miasto na mapie Jugosławii
Korespondencja API

Jest to miasto górników. Na 
wskroś nowoczesne, . za­

budowane u podnóży zalesio­
nych wzgórz ośmio- i trzy- 
nsstopiętrowymi gmachami, 
długimi blokami mieszkanio­
wymi i niewielkimi willami, 
rozsianymi na skłonach gór. 
Velenje w niczym nie przypo­
mina miasta ściśle związanego 
z przemysłem, z kopalnianym 
pyłem-— wygląda raczej na 
nowoczesny południowy ośro­
dek uzdrowiskowy, pełen słoń­
ca, zieleni, kwiatów.

Miasto to zbudowała z włas 
nych funduszy kopalnia oraz 
sami górnicy, budując włas­
nym kosztem domy jedno­
rodzinne lub biorąc udział przy 
wznoszeniu bloków mieszkal­
nych i urządzeń komunalnych. 
Obliczono, że górnicy przepra­

cowali dotychczas przy budo­
wie swego miasta łącznie 
przeszło 700.000 godzin.

Kopalnia Velenje i jej zało­
ga mogli sobie pozwolić na 
zbudowanie własnego miasta. 
Wskaźniki wydajności pracy i 
kosztów własnych kopalni na­
leżą do najlepszych na terenie 
Jugosławii. W 1939 roku wy­
dobyto tu 140.000 ton lignitu — 
w ubiegłym roku już 1.710.000 
ton. Planuje ®ię, że w 1962 r. 
wydobycie sięgnie 3 milionów 
ton. Równocześnie na jednego 
górnika przypadało w 1939 r. 
dziennie 1,42 t. lignitu, a w I 
półroczu br. — 4,09 Jon, Dzięki

To ehyba dość banalna prawda; a jednak roz- 
wój sztuki nie może przebiegać prawidłowo bez 

rozwoju kultury, bez tego, co nazywamy upowsze­
chnianiem. Pięknoduchy wzruszą zapewne ramio­
nami na sam dźwięk tego słowa. Trudno — tak jest. 
Wystarczy obserwować reakcje publiczności w ki­
nie, które wyświetla film o dużych wartościach ar- 
tys^ycznych, a przy tym tzw. film trudny. Wystar­
czy bliżej przyjrzeć się publiczności uczęszczającej 
na koncerty Filharmonii, publiczności w olbrzymiej 
większości tej samej i takiej samej.

Dla prawidłowej i pełnowar 
teściowej percepcji utworów 
artystycznych trzeba posiadać 
minimum tzw. wyrobienia. 
Aby „zrozumieć” Bergmana, 
trzeba znać nieco historii fil­
mu i podstawowe zasady gra­
matyki filmowego języka; że­
by „zrozumieć” Stockhausena, 
pzy choćby Szymanowskiego, 
trzeba „przejść” przez Betho- 
vena i Chopina. Podobnie jest 
z literaturą, plastyką _ — ze 
wszystkimi dziedzinami sztuki 
i nie tylko zresztą sztuki. Ale

tak wysokiej wydajności pra­
cy górnicy z Velenje mają za­
robki najwyższe w całej Jugo­
sławii.

Budowa nowego miasta nie 
została zakończona. Veleńskie 
zagłębie lignitu, jedno z naj­
bogatszych zagłębi węglowych 
w Słowenii, będzie się roz­
rastać. Dlatego też nowy plan 
budowlany przewiduje, że Ve- 
lenje w ciągu najbliższych lat 
zwiększy się o 35 tysięcy no­
wych mieszkańców.

Jerzy Korczak

O
d razu po śniadaniu wyszedłem jak zwy­

kle w stronę plaży. Kiedy dochodziłem 
do wzgórka na wydmach natknąłem się 
na panią Busię.

— Czy pan już słyszał? — spytała 
jąkając się z przejęcia.

— O czym?
— No o tej historii w nocy. Kobieta i męż­

czyzna... Byłem pewien, że chodzi o jakąś nową 
seksualną aferkę dlatego machnąłem tylko ręką 
i ruszyłem dalej. Żal mi było słońca, które wy­
lazło właśnie zza chmur. Ale pani Busia nie 
dała za wygraną. Zaszła mi drogę i nachyliwszy 
się nad moim uchem wyszeptała tajemniczo 
jedno tylko słówko: samobójstwo!

Przystanąłem.
— Samobójstwo, gdzie?
— O, tutaj! — Wskazała głową w stronę 

plaży. — Nad ranem znaleziono ich ubrania.
Gwizdnąłem przeciągle.
— A kto byli ci dwoje, wiadomo?
— Na frazie nie, ale rozmaicie mówią. Ona 

musiała być młodziutka i zgrabna — w pasie 
pięćdziesiąt osiem centymetrów. Jak aktorka! 
Jeden rybak opowiadał przed kioskiem z ryba­
mi, że mierzyli sukienkę na milicji; prawdziwy, 
francuski jedwab. I jaka bielizna! Komplet po 

/ sześćset pięćdziesiąt w komisie. Na pewno z 
zamożnego domu.

Sprawa zaczynała i mnie wciągać. Nie chcia- 
łem jednak przyznać się do. tego przed panią 
Busią; była brzydka i nudna.

Jakiś Romeo i jakaś Julia — stwierdziłem 
lekceważąco Spojrzał? na mnie jakby nie sły­
sząc; właśnie przechodziła pewna starsza dama 
z naszego pensjonatu, która mogła jeszcze nie

z nauką rzecz jest prostsza: 
możemy jechać samochodem 
nie mając pojęcia o działaniu 
silnika, podobnie jak możemy 
słuchać radia, nie wiedząc nic 
o drganiach fal elektromagne­
tycznych. Z odbiorem dzieł li­
terackich i artystycznych jest 
inaczej. Nienadążanie odbior­
ców za. rozwojem sztuki pro­
wadzić musi do rozdźwięku, 
do niedobrego zawężenia od­
działywania na społeczeństwo. 
Artystą można się urodzić, nie 
można się urodzić doskonałym 
odbiorcą sztuki współczesnej.

Toteż z dużym uznaniem trze­
ba powitać dwie inicjatywy, 
zmierzające do rozszerzenia krę­
gu „odbiorców z prawdziwego 
zdarzenia”. Inicjatywy te pow­
stały w Poznaniu, co należało 
by chyba specjalnie podkreślić. 
Jedna z nich dotyczy muzyki, 
druga — filmu. Dodać tu można 
także inicjatywę w postaci zor­
ganizowania Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuki, które rówAież sta­
wia sobie m. in. podobne cele, 
gdy chodzi o plastykę. Zatrzy­
majmy się jednak przy muzyce 
i filmie.

MUZYKA WYCHODZI 
NA SPOTKANIE

A<uzyczne środowisko Poz- 
nania (Stowarzyszenie 

Polskich Artystów Muzyków, 
Filharmonia i szkoły muzycz­
ne) zamierzają w bieżącym se­
zonie organizować koncerty 
dla odbiorcy, który do tej po­
ry nie jest lub jest sporadycz­
nym słuchaczem koncertów 
Filharmonii. Oczywiście — pro 
gram tych koncertów opierać 
się będzie głównie na klasy­
kach. Z drugiej strony tego ro 
dzaju koncerty pozwolą zaprę 
zentować się publicznie i nie­
jako. przejść chrzest estrado­
wy młodym artystom naszego 
środowiska. Obecnie bowiem 
dzieje się tak, że młody dyry­
gent nie widzi orkiestry. Dy­
ryguje. na egzaminie... piani­
stą, grającym wyciąg partytu- 
rowy. Podobnie jest z wyko­
nawcami. Jest to chyba objaw 
niezdrowy, bynajmniej nie 
sprzyjający żywszemu rozwi­
janiu się talentów.

Myślę, że do spraw muzycznych 
jeszcze wrócimy. Na razie sygna­
lizuję tę cenną inicjatywę, której 
powodzenie zależeć będzie przede 
wszystkim od samej organizacji, 
od tego, czy potrafimy wybrać 
właściwe formy trafienia do po­
tencjalnego słuchacza i właści­
wy sposób muzycznego wciągnię­
cia go.
FILM JEST POPULARNY, 

ALE...
podobna inicjatywa zrodzi- 
*• ła się — ponoć jako pier 

wszą w kraju — w odniesie­

Opowiadanie
Już chciałem zanotować pomysł, ale gdy na­

bierałem atramentu do pióra wydało mi się, że 
to płaskie i banalne. Przez chwilę prowadziłem 
jeszcze dialog sam z sobą: banał czy nie banał 
choć wiedziałem, że z tej mąki chleba i tak nie 
będzie. Myśl moja skierowała się nieoczekiwa­
nie w inną stronę: może i tu w grę wchodził 
problem społeczny? Suknia dziewczyny była 
przecież z francuskiego jedwabiu. Chłopiec 
mógł pochodzić z biednego domu; syn małego 
urzędnika, który od ust sobie odejmował, aby 

.wykształcić najstarsze dziecko. A ona? Wy- 
chuchana jedynaczka; ojciec pewno dobrze za­
rabiający lekarz, adwokat, a może właściciel 
prywatnego sklepiku z bielizną i krawatami... 
Raptem w życiu dziewczyny pojawia się mi­
łość. Do końca studiów daleko, znacznie ■ dalej 
niż do oczekiwanego dziecka — rozwiązanie 
już w najbliższych miesiącach.

Co robić? Dziewczyna za ■ nic nie chce się 
zwierzyć rodzicom, są surowi, religijni i nie wy­
baczyliby jej tego. Pozostaje więc...

Tak, ta wersja wydawała się dość prawdo­
podobna. I chociaż przez moment przemknęło 
mi w pamięci około tuzina utworów o podobnej 
treści postanowiłem pomimo to nie rezygnować. 
Bo i cóż z tego, że tak wiele pisano o miłosnych 
tragediach — ważne jest przede wszystkim 
ujęcie, a nie temat.

I nachyliłem się nad kartką, aby napisać 
pierwsze zdanie. Ale wtedy uzmysłowiłem sobie 
nagle, że to bardzo staroświeckie. Co o tym 
powie Zyzio; w trafność jego sądów wierzyłem

wiedzieć. Skorzystałem z dobrej sposobności, 
aby się wymknąć. Po chwili leżałem w gorą­
cym piasku wsłuchany w szum morza, Ale choć 
wszystko jak najbardziej sprzyjało lenistwu 
myśl moja pracowała bez chwili przerwy. Od 
dawna już zamierzałem napisać coś o tragicz­
nej miłości. Być może, że właśnie dziś życie pod­
suwało mi długo oczekiwany temat.

Spod przymrużonych powiek śledziłem mokre 
ślady stóp na piasku myśląc o samotności, prze­
znaczeniu i w ogóle o ludzkim losie. W głowie 
kotłowało mi się od coraz to nowych pomysłów; 
wszystkie związane były z tym, co zdarzyło się 
tutaj w nocy.

Po godzinie powziąłem nagłą decyzję: do 
pracy trzeba się zabrać bez chwili zwłoki. Nie 
zważając na bezchmurne niebo i łagodny 
wietrzyk nałożyłem płaszcz kąpielowy, i prawie 
biegiem puściłem się w stronę pensjonatu. Czu­
łem, że ogarnia mnie coś co niektórży iazywają 
natchnieniem. /

W pokoju zasunąłem rolety i w półnjroku za­
siadłem przed czystą kartką. Nerwowo gryząc 
paznokcie mobilizowałem wyobraźnię.

...Piękna, osiemnastoletnia dziewczyna kocha 
z wzajemnością żonatego mężczyznę. On, omo­
tany rodzinnymi obowiązkami, — żpna na 
pewno chorowita i i pogrążona w fozpaczy; wie j 
o wszystkim. I 'jeszcze dwójka dzieci..; On, 
starszy i doświadczony próbuje powstrzymać 
dziewczynę od desperackiego kroku. Ona jed­
nak chce żyć albo z nim, albo w ogóle nie żyć.
W. końcu podejmują decyzję,.,

niu do filmu. Tutaj sprawa 
wygląda nieco inaczej. Film 
jest sztuką najbardziej popu­
larną w tym sensie, że ma naj 
większą liczbę odbiorców. Ale 
z kolei większość ludzi traktu 
je kino wyłącznie jako roz­
rywkę. Nie ma w 4ym nic 
zdrożnego, gdyż wiele filmów 
jest filmami czysto rozrywko­
wymi. Sęk w tym, że widzo­
wie, jeżeli trafią na film o am 
bicjach artystycznych, przy­
kładają doń tę samą miarę. 
Oczywiście — są rozczarowa­
ni, gdyż miara nie pasuje. 
Film rozmija się z widzem, 
widz rozmija się z filmem. Jed 
na część widzów zżyma się, 
druga — po prostu nudzi.

PIĘKNA OKAZJA 
DLA MŁODZIEŻY 

Inicjatywa (a znalazła ona po­
parcie w instytucjach, które mo 
gą gwarantować jej pomyślny 
przebieg) zmierza do utworzenia 
kina studyjnego. Wybrano kino 
„Warta’* (jego kierownik, p. Swi 
goń, jest gorącym entuzjastą tej 
sprawy), które już rozpoczęło 
działalność, organizując w dniach 
16 —18 bm. specjalne seanse z 
prelekcją dla młodzieży szkół 
średnich, a 19 bm. — dla zakła­
dów pracy.
Każdy z seansów poprzedza pre­

lekcja, wprowadzająca widza nie 
tyle w nurt akcji (bo nie o to 
chodzi), ile w podstawowe arka- 
na języka filmu, pomagając mu 
w zrozumieniu formy, a jedno­
cześnie dając jakieś wyobrażenie 
o warsztacie filmowym, o pracy 
reżysera, znaczeniu poszczegól­
nych ujęć, itp. Część seansów ma 
charakter zansknięty, i to zarów­
no dla młodzieży szkolnej (sean­
se o godz. 16), jak też dla zakła­
dów pracy (czwarty dzień sean­
sów). W poprzednie trzy dni sean 
se wieczorne są ogólnie dostępne 
za normalnymi biletami.

NJależy się cieszyć, że w Ku 
ratorium i u kierownic­

twa szkół inicjatywa wciąg­
nięcia do akcji młodzieży zna 
lazła uznanie.

Nie jest tajemnicą, że obec­
ny • program szkolnictwa pod­
stawowego i średniego (ogól­
nokształcącego) nie przewidu­
je żadnego wprowadzenia mło 
dzieży w zagadnienia sztuki. 
Absolwent liceum potrafi roz­
wiązać równanie drugiego stop 
nia, ale jeżeli wie, kto to jest 
Szymanowski, Van Gogh czy 
Rene Clair — to raczej dowia­
duje się o tym poza progra­
mem nauczania. Lekcje śpie-Najbardziej znani

Spotkania z autorami, orga­
nizowane przez oddział ZLP 
na Czwartkach Literackich lub 
przez Klub Studencki „Od no­
wa” — cieszą się w naszym 
mieście dużą popularnością, za 
równp wśród starszych jak i 
młodszych czytelników. Czy 
chciecie wiedzieć, jakie, nazwi­
ska wymienia się w tzw. ko­
łach dobrze poinformowanych, 
na liście naszych prawdopo­
dobnych gości? Oto one: Cho- 
romański, Kruczkowski, Bro­
niewski, Breza, i wielu innych, 

(wch) 

wu są jedynie namiastką n- 
muzykalnienia, i traktuje sią 
je — zarówno przez szkoły 
jak przez uczniów — jako coś 
podrzędnego, bez większego 
znaczenia. Problem jest trud-, 
niejszy niż to może wyglądać 
na pierwszy rzut oka: pro­
gram zajęć i bez tego jest przg 
ładowany, podobnie jak szko­
ły; brak jest tradycji i przy­
gotowania nauczycieli w tylu 
kierunku. Nie ma także jakie­
goś czasopisma przeznaczone­
go dla młodzieży, które by —- 
już poza programem — przy­
bliżało jej poszczególne dzie­
dziny sztuki. Sytuacja jest pą 
radoksalna wobec bardzo du­
żego zainteresowania sztuką 
— właśnie wśród młodzieży 
szkół średnich. Zwróćmy uwa­
gę, że zainteresowanie to przy 
pada na okres „burzy i napo- 
ru”, kiedy w młodym człowie­
ku budzi się żywiołowa chęć 
poznawania świata w ogóle, 
kiedy próbuje on' znaleźć w 
nim i określić swoje miejsce. 
I właśnie w dziedzinie bardzo 
ważnej dla przyszłego rozwo­
ju, dla kształtowania się gu­
stów — istnieje próżnia. Kto 
wie, czy dlatego nie narzeka­
my od czasu do czasu na brak 
kultury wśród młodzieży, kto 
wie, czy nie dlatego mamy ty 
lu studentów i studentek szkół 
plastycznych, którzy studiują 
tylko ze snobizmu...

Oczywiście — tej niepoko­
jącej i paradoksalnej próżni 
nie wypełnią bez reszty ani 
koncerty, ani seanse kina stu­
dyjnego. Nie można jednak 
czekać...

CO WYŚWIETLAĆ 
NA EKRANACH?

p rogram kina studyjnego usta-; T lila Rada Repertuarowa. Nie- 
wątpliwie natrafiła ona na wieP 
kie trudności. Okazało się, że —4 
jak informował mnie p. Swigoń 
— w magazynach poznańskiej Cen 
trali Wynajmu Filmów niewiele 
znaleziono. W rezultacie w pro­
gramie kina studyjnego obok 
„Aleksandra Newskiego” znalazł 
się „Skarb”, obok „Vivere in pa­
ce” — filmy z Fernandelem. Bar­
dzo lubię nasz „Skarb”, filmy z 
Fernandelem są na ogół zabawne 
— ale są to przecież filmy tvlka 
rozrywkowe. A chyba nie o to 
chodzi, bo — jako się rzekło —4 
filmy rozrywkowe mają powodze­
nie i bez prelekcji, a z drugiej 
strony prelegent musiałby chyba 
stanąć na głowie, by w takim 
„Lunatyku” czy „Wrogu publicz­
nym nr 1” wyszukać jakieś istot­
ne wartości artystyczne, poza 
zręcznością realizatorską. Sam 
Fernandel byłby raczej zdumiony 
takim obrotem sprawy.

I tu leży pies pogrzebany. Bez 
ścisłej współpracy z CWF, i bez 
zrozumienia w CWF (tej warszaw 
skiej) daleko się nie ujedzie. Do­
póki kino studyjne riie będzie mia 
ło takich uprawnień jak np. war­
szawski „Iluzjon”, dopóty jeg® 
działalność nie będzie mogła prze 
biegać prawidłowo. Konieczne jest 
sięgnięcie do klasyki radzieckiej> 
do Griffitha, Chaplina, Claira, szko 
ły francuskiej. To znaczy także d« 
tych filmów', które były już wy­
świetlane w Poznaniu w klubach 
dyskusyjnych. Chodzi przecież ® 
to, by cenna inicjatywa wydal* 
równie cenne owoce.

Janusz Biniek
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Piękno 
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tła zdjęciu: Młyn wiejski 
w Deram

Wracam jeszcze do OBO- 
rzysk starych, o 

których pisałem przed miesią­
cem. Trudno bowiem nie sko­
rzystać z przesłanego opisu od-
pustu tej miejscowości
sprzed 65 lat.

Odpust przypadał w niedzie- 
lę pod koniec sierpnia. Ścią­
gały nań liczne pielgrzymki z 
chorągwiami, a .niektóre na­
wet z orkiestrami.

Teren przed kościołem ota­
czały stragany, tak zwane ,,bu- 
gy” z różnościami: bułkami, 
kołaczami, słodyczami. Tu też 
mnóstwo paliło się ognisk, 
przy których grzano kiełbasy.

Nie byłby obraz pełen, gdy­
by nie dodać armii żebraków, 
symulantów i różnych obwie­
siów, jazgotu gwizdów, rzę­
polenia na harmonijkach, zdro­
wasiek i pieśni dziadowskich.

Największą jednak sensacją 
dla pielgrzymów były pędzą­
ce pociągi wówczas na dopiero 
co zbudowanej linii kolejowej.

Niedaleko Oborzysk w pew­
nej odległości od szosy poznań 
sklej stoi obelisk. Legenda gło­
si, że na tym miejssu dziew­
czyna miejscowa sierpem za­
biła jakiegoś napoleońskiego 
Francuza, który usiłował ją 
zgwałcić.

ODRZYKOŻUCH — dziś leś­
niczówka niedaleko Murowanej 
Gośliny, dawniej karczma. Wy­
mienię jeszcze kilka innych 
nazw karczm: Łapigrosz, Ostat- 
nigrosz, Tumidaj, Wygoda, 
Zbytki. Jak z tego wynika, na-
szym pradziadom 
się w przybytku 
wym” minionych 
brakło fantazji.

zapijającym
„świetlico- 

wieków, nie

OKOLĘ w powiecie ostrze-
szewskim — to młyn na rzece 
Olszynka. Okolę znaczy tyle 
co obwód, łąka, pastwisko.

OKSZYCE w 
pińskim nazwę 
dzą od gałęzi 
czyli okszosów.

OLEŚNICA w

powiecie kę- 
swoją wywo- 

okrzesanych;

powiecie cho-
dzieskim miała Już znanego w 
roku 1383 dziedzica. Był nim, 
jak podaje kronikarz Janko z 
Czarnkowa — Grzymała, ka­
sztelan kostrzyński. Oleśnicą 
także nazywano rzekę Wełnę 
pomiędzy Łęgowem a Wiatro- 
Wem pod Wągrowcem.

OLSZYNA w powiecie ostrze 
szowskim. w XVIII wieku na 
tak zwanym Foluszu istniała 
tu wytwórnia papieru.

0ŁACZEWO pod Miłosła­
wiem było już w 1305 roku i aż 
do XIX wieku należało do bi­
skupa poznańskiego.

W :

Naukowcy i Millenium
Plany i zamierzenia na la4a 1960-1966

Na warsztatach prehistoryków, historyków, archeologów i 
antropologów znajduje się wiele dzieł związanych tematycz­
nie z naszym Tysiącleciem. Całością prac kieruje Polska Ak 
ademia Nauk i jej agendy.

TVTa czoło wysuwają się pra- 
* ’ ce Polskiego Towarzystwa 
Historycznego. Naukowcy po­
stawili sobie za cel zanalizo­
wanie procesu ’ powstawania 
Państwa Polskiego, jako pro­
cesu długiego i skomplikowa­
nego, który sięga do pierw­
szych wieków n. e. Okres już 
historyczny badany będzie w 
ścisłym związku z zachodnimi 
i wschodnimi ■ sąsiadami, a 
głównie z ZSRR, Czechami i 
Niemcami. Pozwoli to określić 
miejsce dla wczesnośrednio­
wiecznego państwa w ekono­
micznym, kulturalnym i poli­
tycznym rozwoju feudalnej 
Europy. Wreszcie zwrócona bę 
dzie szczególniejsza uwaga na 
historię Ziem Zachodnich i ich 
socjalno-ekonomiczny i kultu­
ralny związek z innymi rejo­
nami Polski.

kacja „Millenium Poloniae — 
Monumenta Archeologica” o- 
bejmująca 11 tomów. Archeo­
lodzy poznańscy przewidują 
nowe wydanie (o ile kredyty 
pozwolą) „Fontes Archeologie! 
Posnaniensis”. Nasze Muzeum 
Archeologiczne planuje wyda­
nie monografii archeologicz­
nych według powiatów Wiel­
kopolski.

Notatki o muzyce i muzykach (6)

U nas inaczej

Konkretne lematy
FAziś jeszcze trudno jest ob- 

jąć całość prac przygoto­
wywanych na Tysiąclecie.

W zakresie badania źródeł 
do naszej historii kontynuowa 
ne będą publikacje kronik a- 
rabskich, żydowskich i skan­
dynawskich, mało dotychczas 
przez naszych historyków u- 
względnianych. Milleniowa Ko 
misja Historyczna zajmie się 
wydaniem tak fundamentalne­
go zbioru, jak Monumenta Po­
loniae Paleographica — odbit­
ki najważniejszych dokumen­
tów. polskich od wczesnego 
średniowiecza do początków 
XIV wieku.

Drugim takim podstawowym 
wydawnictwem będzie publi-

A Poznań ?
Poznaniu, o czym już 

pisaliśmy, wydana będzie 
praca pt. „Wielka Księga Po­
znańska” —- synteza najnow­
szej wiedzy o początkach Pań­
stwa Polskiego. Pracują nad 
nią najwybitniejsi historycy, 
archeolodzy i antropolodzy w 
kraju. Tematyka obejmie 
wiek X—XIII. Księga wyjdzie 
pod redakcją prof. dr. K. Ty­
mienieckiego.

Dalszym podstawowym wy­
dawnictwem będą „Monumen­
ta Poloniae-Historica” — pu­
blikacje tekstów historiografii 
Polski średniowiecznej do Dłu 
gosza, a więc głównie tekstów 
Kadłubka.

Instytut Słowianoznawstwa 
PAN przygotowuje — 4-tomo- 
wy „Słownik Starożytności 
Słowiańskich”. Ma się on uka­
zać w 1964 roku. Wydany bę­
dzie również „Słownik Geogra­
ficzny Polski Średniowiecznej” 
pod cedakcją prof. Buczka z 
Krakowa.

„Pisarze Dziejów Polskich”, 
zaprojektowana przez prof. dr. 
Aleksandra Gieysztora. Insty­
tut Badań Literackich rozpa­
truje ze swej strony projekty 
wydawnictw związanych z na­
szą najdawniejszą literaturą. 
Wymieniamy tu obecnie tylko 
główne kierunki prac millenio- 
wych. Każdy miesiąc przynosi 
nowe plany, zwłaszcza, że każ­
de województwo, w myśl za­
łożeń ogólnych, wnosi swój 
własny wkład do Tysiąclecia.

Akcja uczczenia .Millenium 
jest szeroko zakreślona, długo 
falowa i budzi bez wątpienia 
żywe zainteresowanie społe­
czeństwa. I nie tylko w Pol­
sce. Już dziś nadchodzą wia­
domości z Moskwy, Kijowa, 
Wilna i Pragi czeskiej, że tam­
tejsze środowiska naukowe 
włączą się do obchodu polskie 
go Millenium, ogłaszając włas 
ne publikacje naukowe doty- 
cząco dziejów pm^stsuta' pań­
stwowości Polski.

Henryk Barański

Niedawno fachowa prasa 
) doniosła, że sławna Czeska 
i Filharmonia z Pragi wyje- 
i chała w olbrzymią podróż 
i do Japonii, Chin, Nowej Ze 

landii, Australii. Wszędzie • 
dziesiątki koncertów, a na 

( pierwszym planie oczywi- 
J ście czeska muzyka. Dla te­

go dobrze zorganizowanego 
narodu jest sprawą natu­
ralną, że należy w świecie 
propagować swoją muzykę.

I
 Dobrą, popularną, wszędzie 
nawet i bez specjalnego za­
chwalania łubianą dzięki 
Smetanie, Dworzakowi i 

> Janaczkowi. Nie pytają, czy 
się to komuś za granicą bę- 

( dzie podobało, czy nie — 
i program koncertu nie może 
! się obyć bez czeskiego dzie- 
( la. W Polsce nieliczna część 
( piszących o muzyce zbywa 
( kpinkami czeską zapobiegli 
I wość w sławieniu swych 
i dóbr kulturalnych. Tylko u 
{ nas moda na ironię... nie- 
Istety także i o polskiej mu­

zyce. Wydaje się, że na 
„spazmy modne” tego ga­
tunku nie ma lekarstwa.

I
 Rad jestem, że znając do­

brze „musicalia bohemica” 
i ludzi z tego kraju — mogę 
Się wraz z nimi cieszyć sta- 

! łym zachwytem, jaki towa- 
! rzyszy demonstracji ich 
; kulturalnego dorobku na 
i światowych scenach i estra- 
( dach. Że Czesi umieją w 
[ nadzwyczajny sposób pro- 
; pagować swoje osiągnięcia 
< i— wiemy nie od dziś. Kie- 
< ranki natarcia tej propa- 
) gandy są różnorakie i rospa 
j niale skuteczne. Oto jeden 
; z nich: wolnoobrotowa pły- 
j ta gramofonowa!
< Dla nikogo nie jest nowo- 
! ścią Wspaniały wynalazek 
i Dong Play’u. Dziś z bied- 
[ niejszych gospodarczo kra- 
•r jow -Jugosławia, ' Rumunia, 
[ Bułgaria i Węgry, nawet 
! Polska posiadają własny

przemysł wytwórczy w tej 
dziedzinie i prześcigają się 
w udoskonalaniu produkcji 
czarnych, nietłukących się 
krążków, zawierających w. 
mikrorowkach cale godziny 
świetnych nagrań doborowe j 
muzyki. Czasy obecne od­
znaczają się coraz większą 
obfitością płyt, a co już Po­
laka najbardziej cieszy: 
możliwością stosunkowo 
łatwego kupna coraz now­
szych okazów do płytoteki. 
Trudno sobie wyobrazić bo­
wiem muzyka, wykonawcę, 
twórcę czy wprost meloma­
na, który by nie dążył do 
posiadania w domu adapte- 
ru i rosnącego wciąż zaso­
bu płyt. Jak Czesi pracują 
w tym kierunku?

Od lat produkują dosko­
nałe płyty w trzech rozmia 
rach: 45-obrotowe (około 
16 minut grania), średnie 
33-obrotowe (30 minut) i 
takież duże (40 i więcej 
minut). Ńie mogą zaspokoić
rynku krajowego taki

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

1959 1959
Do armii zachodnioniemieckiej powołano 

mężczyzn urodzonych w 1939 r.

Echa tu Europie 
/pogranicza popularyzacji, 
^ale na najwyższym pozio­

mie naukowym, będzie seria

A gdy mundur włożycie, synkowie, 
i do pułków dadzą wam przydział — 
o ojcach pomyślcie — albowiem 
niejeden z nich was nie widział...

z happy endem
ponad wszystko. A on właśnie staroświeckości 
na pewno nigdy by mi nie wybaczył.

Z rozpaczą podparłem głowę. Przez szczelinę 
w rolecie wdarła się do pokoju podłużna, żółta 
smuga. Zrobiło mi się nagle żal kociaków, pla­
ży i kąpieli w nagrzanym morzu. Trwało to 
jednak krótko: raz pobudzona wyobraźnia pra­
cowała po chwili dalej.

Zdecydowałem się zrezygnować z tej bogatej 
dziewczyny i biednego chłopca. Przecież to 
chyba dziś już niemożliwe, aby z braku forsy 
wskakiwać od razu do wody. Nie wiem dlaczego 
doszedłem też do wniosku, że trzeba w ogóle 
wyobrazić sobie najpierw samą scenę samobój­
stwa, a dopiero potem badać jego przyczyny.

Przymknąłem oczy — zawsze z zamkniętymi 
oczami myślało mi się lepiej. Ale teraz choć 
byłem pewien, że jestem przed samym progiem 
tajemnicy, mózg, zapewne z gorąca, zaczął mi 
nagle odmawiać posłuszeństwa. Umoczyłem 
ręcznik w wiadrze z wodą i zaparzyłem kawę. 

. Sącząc powoli gęstą, zawiesistą ciecz pdkrywa- 
łem z radością, że znów spływa na mnie

mostu, na którym w dzień bawiły się dzieci 
zauważył jakiś kształt przechylony ku wodzie. 
Była to młoda, szczupła i bardzo ładna kobieta. 
Zwykle zatrzymałby się na taki widok, ale 
wracał właśnie'od przyjaciółki i na żadne przy­
gody nie miał teraz ochoty. Szedł więc dalej 
cichutko pogwizdując, gdy nagle usłyszał odgłos 
spadającego do wody ciała. Prawie natychmiast 
rozległ się krzyk rozpaczliwy i straszny. Nie 
tracąc ani chwili Karol zawrócił. W ułamku se­
kundy stanął mu przed oczami ten wieczór przed 
dziesięciu laty: pusty, kamienisty brzeg Wisły 
i krzyk, tak jak teraz, schodzący do wody. 
Przystanął wówczas niezdecydowany drżąc z 
zimna i przejęcia. Wiedział, że trzeba działać 
szybko, ale stopy przyrosły mu jakby do ziemi. 
Odczekał chwilę wsłuchany w szumiącą ciszę, 
a potem ruszył dalej. Nie uprzedził o tym ni­
kogo.

Ani nazajutrz, ani przez następne dni nie 
czytał gazet.

Potykając się na nierównościach plaży Karol 
biegł teraz ile sił w nogach. Po drodze ściągnął

upragnione natchnienie. Nocne wydarzenia sta- 
przede mną dopiero teraz z całą wyrazi-

stoscią. Nie chcąc zaprzepaścić tej chwili 
ciłem za pióro i zanim się obejrzałem 
na stole gęsto zapisana stronica.

chwy- 
leżała

ubranie i kiedy znalazł się 
moście bez wahania odbił 
do wody.

Tylko chwilę utrzymał

na drewnianym po- 
się mocno i skoczył

się na powierzchni,*

A więc była pierwsza po północy, 
orobny . deszczyk, który wypłoszył z 
Wszystkie gruchające jeszcze zwykle o tej 
Parki, r ■ •

Padał 
plaży

____  .. j porze
Pustą plażą Karol powoli wracał do 

domu. Kiedy przechodził koło drewnianego po-

a potem pochłonęły go zdradliwe wiry. Zanim 
utonął, ostatnim przebłyskiem uświadomił sobie, 
że. właśnie w tej chwili przekracza jakby smugę 
cienia, że tym jednym krokiem odkupuje swoją 
winę sprzed lat' dziesięciu. I zanim ostatecznie 
zawarł się nad jego głową przepastny ciężar po­
czuł, że właśnie na tę chwilę czekał długie lata...

Od rękopisu oderwał mnie ostry- dzwonek. 
Spojrzałem w stronę okna — było prawie 
mroczno. Dopiero teraz uświadomiłem sobie, że 
przegapiłem obiad; dzwoniono na kolację. Nie 
czułem jednak głodu. Rozsadzała mnie wprost 
radość; wreszcie utrafiłem na właściwy ton. 
Ciekawe co by powiedziała o tym L. — moja 
młoda przyjaciółka, z której zdaniem bardzo się 
liczyłem. Było to na pewno w jej guście — głę­
bokie i nowoczesne.

Raz jeszcze przejechałem wzrokiem po tekście. 
I znów odkryłem w opowiadaniu nowe zalety; 
uderzyła mnie teraz jego oryginalność i praw­
dziwie conradowski węzeł dramatyczny. „Tego 
jeszcze nie było!” — myślałem chowając do 
kieszeni zapisaną kartkę z ledwo wyschłym 
atramentem. Odczułem gwałtowną potrzebę 
skonfrontowania utworu z czytelnikiem.

Przy stole rozglądałem się niespokojnie. 
„Komu też można by to przeczytać?” Ale jak na 
złość wszyscy jedli w pośpiechu — od razu po 
kolacji organizowano potańcówkę. Poszedłem 
więc wolno w stronę swojego pokoju. Otwiera­
jąc drzwi usłyszałem ochrypły głos pani Busi; 
wchodziła z niewielkim towarzystwem do sa­
loniku.

— I wyobraźcie sobie, że się znaleźli. Właśnie 
wtedy, kiedy już wszyscy myśleli, że nie żyją!

Przystanąłem w progu z ręką na klamce.
—■ Znaleźli się? — spytał ktoś obojętnie; roz­

legł się śmiech nerwowy i krótki, a zaraz potem 
brzęk kieliszków.

— Przed godziną wrócił do pensjonatu. Leżeli 
w krzakach kiedy milicjant zabierał im rzeczy. 
Ona, to „Biała Felka”; stale urzęduję przed 
„Polonią”, a on — jakiś buchalterzyna; chciał 
się bieduia raz w roku zabawić na wczasach. 
I ot, skutki...

jest napływ zgłoszeń. Zor­
ganizowali „Klub Gramom 
jonowy”, corocznie można 

i sobie subskrypcyjnie zamó­
wić 10—12 płyt z ogłoszo­
nego zestawu. Te płyty nie 
idą na rynek roewnętrzny 
7- dopiero po roku fabryka 
zaczyna je na „wolny han­
del” wyrabiać. Mają spe­
cjalne okładki, nierzadko 
albumy ze szczegółowym 
opisem danego utworu. Ja­
kość pierwszorzędna. Pro­
dukcja czeska na eksport 
operuje językiem angiel­
skim, tak na etykiecie, jak 
na ślicznej okładce, koloro­
wej, błyszczącej, z komen­
tarzem, pisanym zawsze 
przez-.znawców. Każda pły­
ta ii’ ochronnym woreczku 
z jakiegoś plastyku. O ga­
tunku wyrobu pisać można 
tylko w superlatywach. 
Najważniejsze, że można w 

_ Polsce kupić owe czeskie 
S płyty w Warszawie, w Cze-

chosłowackim Ośrodku Kul 
j turalnym przy Marszałkowi 
/ skiej. Wybór olbrzymi — 
; „pokupność” fantastyczna 
' Częstokroć jakiś utwór do- 
J piero co z Pragi sprowadzo 
i ny, wsiąka w szafki płyto- 
< manów w ciągu trzech dni 
i — 50 płyt nie starczy, trze 
[ ba je wciąż na nowo spro- 
; wadzać. Oczywiście muzy- 
; ka czeska i słcuv.cka na 
< pierwszym miejscu. Nie tyl 
j ko tradycyjna Smetany, 
ź Dworzaka i Janaczka. Swie 
I tne są nagrania dawnej mu 
; zyki czeskiej z doby wczes 
< nego klasycyzmu. Dzieła in 
i strumentalne Stasica, My- 
( śliweczka, Kramarza, Ben- 
) dy, Miczy, Rychtera i Ryby 
} świadczą o fenomenalnym, 
; nurcie dawnej czeskiej mu- 
1 zyki. Nowsza muzyka Suka, 
( Novaka, Fibicha, Janaczka, 
( jak i całkiem nowa. Marti- 
i nu, Pauera, Hanusza, Ja- 
! rocha, Hurnika, Hłobila . i

Dobiasza, dają znać o sobie. 
Słowacy mogą się pochlu­
bić ■ nagraniami nowych 
dzieł Suchania, Moyzesa, 

/ Ferenczyego, Cikkera. Obok 
I własnej twórczości Czesi 

■ nagrywają Mozarta, Hayd- 
j na, Beethocena, Schuberta, 
( Schumanna, Chopina (oba 
| koncerty, jeden z Czerny- 
i Stefańską!), Maniera, Bruck 
I nera, Debussy'ego, Ravela, 
j Czajkowskiego, Prokofie- 
} wa. Chaczaturiana, Szosta­

kowicza, Władigerowa, E- 
nescu... Aż zazdrość bierze, 
gdy pomyśleć o braku re­
klamy, złej jakości mate­
riału, jakiejś „wstydliwo- 

'< ści” w polskiej produkcji 
) płyt 'wej. Stoimy na dale- 
j kim końcu europejskiego 
■ wyrobu Dong Play’ów. Nie 
} ma - kim w tej sprawie 
( dyskutować, nie -ma się z 
i kimś posprzeczać. Po pro- 
! stu tajemnicza sprawa... A

tu w Warszawie można so­
bie kupić bez trudu mul­
tum płyt czeskich, niemiec 
kich, węgierskich. Tak się 

j rozumie w tych krajach do- 
/ brą propagandę swojszczyz 
। ny. U nas inaczej... ina- 
! czej..

dr Jerzy Młodziejowski
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Tylko dla kobiet i mężczyzn

jest jednak bardzo

oraz

zapewnia jejna urodzić
potem miejsce w domu matki

jak
Zreformujmy prezenty gwiazdkowe!

kobieta, 
opiekę

że kobieta nie może 
chce wychowywać dowego Towarzystwa 

wania Rodziny, do 
należą 62 kraje. Rzecz 
terystyczna, akcja ta 
wodzenie nie tylko w
cywilizowanych krajach jak 
Belgia, Holandia, USA i An­
glia, ale i w takich jak Indie, 
Japonia i Pakistan. Premier

wszelkiego stopnia, od 
klasy szkoły podstawo- 
do najwyższej, a potem 
wojsku. I z tym nie mie-

Plano- 
którego 
charak- 
ma po- 
wysoko

opiekuna 
g o z ramienia 
Towarzystwa.

i dziecka. Nie dość na tym — 
często udaje mu się przeko- 
rfać dziadków, że to nieślubne

liśmy łatwej sprawy, ale po­
woli społeczeństwo nasze zro­
zumiało, że sprawy seksualne 
należy traktować w sposób

że 
go- 
Ich 
ich

łach 
1-ej 
wej,

Indii, Nehru, oświadczył, 
wiele trudnych zagadnień 
spodarczych stoi przed 
krajem, ale rozwiązanie

naturalny, rzeczowy

dziecko 
miłe...

Bywa, 
lub nie

wskazówki u 
społeczne- 
biura naszego 
Opiekun spo-

znajduje troskliwą

ZANIM DOCHODZI DO
ZABIEGU...

Na zaproszenie Towarzystwa Świadomego Macierzyń­
stwa przyjechała 20 bm. do Polski na 10 dni pani dr 
Eliza Ottesen-Jensen, jedna z najbgrdziej po­
pularnych postaci w Szwecji, założycielka szwedzkiej 
organizacji Uświadamiania Seksualnego i przewodniczą­
ca Międzynarodowego Towarzystwa Planowania Rodziny. 
Na kilku spotkaniach — w Lidze Kobiet, w Towarzy­
stwie Świadomego Macierzyństwa — dr Ottesen-Jensen 
poinformowała słuchaczy, w jaki sposób z tymi bez wąt­
pienia drażliwymi kwestiami radzą sobie Szwedzi; odpo­
wiadała również na liczne pytania zebranych.

łach istnieje u nas dopiero 
ód 4 lat, więc na efekty trze­
ba trochę poczekać.

Oczywiście system nasz nie 
jest jeszcze doskonały. Ale ży­
cie samo koryguje poczynania 
Towarzystwa. Jedno jest pe­
wne: zmiany nasze idą w kie­
runku podawania więcej fak­
tów i coraz mniej kołowania. 
Wszelkie omawianie z daleka 
tych spraw — budzi tylko nie­
zdrową sensację.

i 
i
1
1

!
1
1 
c 
(

TV asza organizacja istnie- 
je 26 lat — opowia­

da p. Ottesen-Jensen. — Jak 
łatwo się domyślić — i u nas 
sprawy seksualne stanowiły 
tabu, i każdy kto chciał zer­
wać z nich zasłonę spotykał 
się z poważną opozycją. Dziś 
akcja planowania rodziny, 
świadomego macierzyństwa i 
ojcostwa, wychowania seksu­
alnego — znajduje w naszym 
kraju pełne zrozumienie. Do­
wodem m. in. fakt, że otrzy­
małam od króla wysokie od­
znaczenie państwowe.

Pani Ottesen-Jensen wyra­
ziła zdumienie, że nasze istnie­
jące zaledwie 2 lata Towarzy­
stwo ma już tak wielkie osią­
gnięcia. Mówiła jeszcze w ogó­
le o działalności Międzynaro-

Ciąża nie jest dziś w Szwe­
cji dla kobiety nie chcą- 

fcej czy nie mogącej rodzić — 
tragedią. Zabiegi przeprowa­
dza się na podstawie wskazań 
lekarskich i społecznych. Ale 
zanim dochodzi do zabiegu —

łeczny pomówi z rodzicami, 
lub — w razie potrzeby — z 
pracodawcą, opiekun załatwi 
miejsce w szpitalu. Gdy opie­
kun społeczny zdoła przekonać 
niezamężną kobietę, że powin-

Na zachodnim wybrzeżu Nor 
Wegii, po dwudniowych poszu 
kiwaniach, znaleziono szczątki 
samolotu holenderskiego, któ­
rym na 8-micsięczny pobyt u- 
dawało się do Norwegii 29 
dzieci żydowskich, pochodzą­
cych z Marokka. Dzieci te mia 
ły wypocząć przed odjazdem 
do Izraela. Uratował się 12- 
letni chłopiec, reszta dzieci 
®raz cała załoga i dwie pielę­
gniarki szwedzkie — zginęli.

Z repertuaru teatrów poznań
Bkich: Opera
Polski

,Traviata”,
,Dzieci słońca” M.

Gorkiego, Nowy — „W pew­
nym mieście” A. Sofronowa, 
Komedia Muzyczna — „Ja tu 
rządzę” W. Rapackiego, Mło­
dego Widza — „Karabas-Ba- 
rabas”.

27 listopada otwarto kanał 
Gopło-Warta. Długość tej sztu 
cznej drogi wodnej wynosi po 
nad 30 kilometrów. Dzięki prze 
kopaniu kanału osuszone zo­
stały przyległe do niego ba­
gniste nieużytki, które zamie­
nią się w łąki. Kanał połączy 
przez górno-notecką sztuczną 
drogę wodną — bydgoski sys­
tem kanałów i Wisłę z Wartą 
i Odrą.

Migrena 
i antylopy

W Chinach, Tybecie i na Borneo 
cenione są od dawna szczególne 
własności lecznicze proszku, spo­
rządzanego z rogu antylopy. Prze­
ciwdziała on znakomicie migrenie 
i gorączce.

W ZSRR antylopy żyją na ob­
szarach zamieszkiwanych przez 
Kałmuków. Zdaniem mieszkań­
ców, piękne te zwierzęta niszczą 
im zbiory. Niejednokrotnie doma­
gali się też wytrzebienia ich, lub 
zamknięcia w rezerwatach.

Jednakże z inicjatywy
tu Chemii władze stanęły 
nie antylop. Namierzają 
wicie rozwinąć na skalę 
narodową produkcję leku

Tnstytu- 
po stro- 

miano- 
między- 
przeciw

migrenie z proszku rogów anty­
lopich.

swego dziecka — wtedy opie­
kun społeczny wyszuka rodzi­
nę, która chce zaadoptować 
dziecko. Biuro Towarzystwa 
przeprowadza wszelkie zwią­
zane z tym formalności.

Zdarzają się kobiety, które 
są w ciąży, ale ze względów 
eugenicznych nie powinny w 
ogóle mieć dzieci, wtedy za­
bieg zostaje dokonany, ale 
pod warunkiem, że kobieta 
zgodzi się na sterylizację.

Biuro Towarzystwa nie roz­
staje się tak łatwo z kobietą, 
która jest po zabiegu lub po 
porodzie. Prawdziwa akcja u- 
świadamiająca teraz dopiero 
się zaczyna. Towarzystwo w 
ogóle prowadzi szeroką akcję 
uświadamiaj ącą.

WYCHOWANIE 
SEKSUALNE

1VT o a jak wygląda u Was 
wychowanie seksual­

ne? — pyta jedna z pań.
— Od 1955 roku istnieje u 

nas obowiązkowe uświadamia­
nie w szkołach — odpowiada 
p. Ottesen-Jensen — w szko-

wszystkie inne.
Prawdziwą burzę wśród słu­

chaczy wywołał fakt, że wy­
chowanie seksualne rozpoczy­
na się już u 7-latków.

— A kiedy chcecie, żeby za­
czynać? — zapytała p. Otten- 
sen-Jensen. — Kiedy mają 10 
lat? Wtedy jest za późno. Wte­
dy trącają się tylko łokciami 
i naśmiewają z dorosłego, usi­
łującego im mówić o spra­
wach, o których już dobrze 
wiedzą. Oczywiście, najlepiej 
jest, gdy rodzice uświadomią 
swe dzieci, ale jeżeli tak nie 
jest — musi to zrobić nauczy­
ciel. Przed pierwszą lekcją 
(biologii np.), na której zamie­
rza wprowadzić — oczywiście 
w sposób bardzo prosty i na­
turalny — dziecko w te za­
gadnienia, musi haprzód ze­
brać rodziców i poinformo­
wać się, czy i co dzieci już 
wiedzą. Wprowadzenie w za­
gadnienia seksualne odbywa 
się stopniowo. Tym z pierw­
szej klasy mówi się np. w ja­
ki sposób następuje zapłod­
nienie u zwierząt, że każde 
dziecko musi mieć ojca. Z mło 
dzieżą 14—15-letnią mówi się 
o zasadach współżycia w ro­
dzinie; z jeszcze starszą — o 
środkach antykoncepcyjnych. 
W najwyższej klasie, na ostat­
nim spotkaniu, wykłada się 
młodzieży zagadnienie plano­
wania rodziny, świadome ma­
cierzyństwo. Ale na tym nie 
koniec. Towarzystwo utrzy­
muje potem kontakt ze swoją 
młodzieżą w wojsku, gdzie na 
dal kładzie się nacisk na za­
gadnienie planowania rodziny 
i mówi o chorobach wenerycz­
nych.

BEZ OWIJANIA 
W BAWEŁNĘ

'"Towarzystwu przyświeca 
1 jeden, zasadniczy cel: 

wyrobić w młodzieży poczu- 
ćie odpowiedzialności w sto­
sunku do siebie i w stosunku 
db społeczeństwa.

— Jakie rezultaty daje na­
sza akcja? Możemy już stwier 
dzić, że jeżeli 25 lat temu by­
ło u nas 14’/« nieślubnych 
dzieci, to dziś mamy ich tyl­
ko 9,5’/o. Obowiązkowe wy­
chowanie seksualne w szko-

nie da pożądanych rezultatów, 
jeżeli społeczeństwo nie ure­
guluje sprawy racjonalnego, 
świadomego planowania ro­
dziny.

Wydaje się, że słowa te ak­
tualne są nie tylko dla Indii...

Stanisława Orzełowska

Kolos 
energetyczny

Pomiędzy Stalingradem a 
Donbasem powstaje pierwsza 
na świecie linia energetyczna 
prądu stałego o bardzo wyso­
kim napięciu — 800 kW. Sieć 
będzie miała około 500 km 
długości, podstacje jej będą 
zamieniać prąd zmienny na 
stały i odwrotnie, według ży­
czenia użytkowników. Budo­
wa sieci ma być zakończona 
w 1961 r., po czym zacznie 
ona przekazywać w obydwu 
kierunkach 4 mld. kWh ener­
gii elektrycznej rocznie. (K)

Na ostatniej wystawie ko­
tów w Paryżu „Poupette”, 
paryżanka z urodzenia, po­
dobno nie chciała pozować 
do fotografii inaczej niż 
koło modelu wieży Eiffla.

Fot. — CAF

Na grzbiecie wieloryba
przez kanał La Manche

"Drzmi to może nieco jak 
bajka. A jednak zreali­

zowania takiego projektu pod­
jął się, jak donosi prasa za­
graniczna, angielski literat i
właściciel farmy Ronald
Pearson. Pragnie on przebyć 
przeszło 30-kilometrową dro­
gę wodną z Anglii do Fran­
cji na grzbiecie wieloryba lub 
na specjalnej łodzi ciągnionej 
przez delfiny.

Pearson zamieszkuje w swej 
posiadłości w hrabstwie Wilt- 
shire. Wydał on książkę, w 
której opisuje, jak oswoił 
dwa psy morskie, do tego stop 
nia, że regularnie chodziły z 
nim do kąpieli.

— Nie mówcie, że jestem dzi 
wakiem, bowiem mój plan 
jest głęboko i naukowo prze­
myślany.

Przedsięwzięcie tb, zdaniem 
dr. F. C. Frazera z londyń­
skiego Muzeum Przyrodniczego 
Kensington, jest praktycznie 
zupełnie możliwe.

Jeżeli inicjatorowi tego 
śmiałego przedsięwzięcia uda 
się pozyskać potrzebne fundu­
sze, podejmie się on wypoży­
czyć wspomniane ssaki z a- 
kwarium na Florydzie. W tym 
wielkim akwarium udało się 
już wytresować delfiny oraz 
prawie czterometrowego wie­
loryba. Pearson pragnie zao­
patrzyć się w strój nurka —

prowadzić za lejce delfiny 
względnie dosiąść wieloryba

Dr Backhouse, znakomity 
zoolog, zwiedził słynne akwa­
rium na Florydzie i powie­
dział: delfiny okazały się rów 
nie inteligentne jak szympan­
sy. Bardzo chętnie poddają się 
tresurze. Nie widzę przeszkód, 
by Pearson nie był w stanie 
swego projektu zrealizować.

(tp)

Elektrownia na kółkach
W czechosłowackich za­

kładach „Tatra-Kolin” wy 
produkowano pociąg ener­
getyczny, posiadający si­
łownię cieplni o mocy 2,5 
MW. Pociągi tego typu 
mają być wykorzystane do 
wytwarzania energii elek­
trycznej w miejscach bu-
dowy nowych 
przemysłowych.

Sama siłownia

zakładów

składa

Kokosv
Agencja, która wyszukała 

pannie Rasmt^ssen posadę w 
rodzinie Rockefellerów, robi 
złote interesy od czasu, gdy 
młoda Norweżka Wyszła za 
mąż za syna pana domu. Ty­
siące dziewcząt wystaje co­
dziennie w ogonku przed biu­
rem agencji w nadziei, że znaj 
dą tam księcia z bajki, który 
zechce je poślubić.

się z trzech wagonów. Na 
dwóch znajdują się kotły 
wodnonurkowe, wytwarza­
jące parę w ilości 8,5 tony 
na godzinę, trzeci jest 
przeznaczony dla turboze­
społu parowego o mocy 2,5 
MAY, z odpowiednią kabi­
ną rozdzielczą. W czwar­
tym wagonie umieszczono 
instalacje wodne, a w dal­
szych znajdują się: rucho­
my warsztat z obrabiarka­
mi, mieszkania obsługi, 
chłodnie studzące wodę do 
kondensatorów turbino­
wych. Kotły parowe wy­
twarzają parę © ciśnieniu 
39 atm. przy 450 st. C. Pa­
liwem może być węgiel ka 
mienny lub brunatny, a o- 
pracowano już także pro­
jekt pociągu — siłowni, za 
silanej olejami naftowymi.

(K)

— CO TU WYBRAĆ NA PREZENT GWIAZDKOWY? — 
oto pytanie, klóie prawic wszyscy zadajemy sobie przez 
cały niemal grudzień. Prezent, wiadomo, powinien być mi­
ły, praktyczny, a przy tym — potrzebny osobie nim obda­
rzonej. Dlatego właśnie im bliżej gwiazdki i Nowego Roku, 
tym bardziej dręczy nas problem: CO WYBRAĆ?

*7 eby ułatwić Wam wybór 
proponujemy tym razem 

pomyśleć o książeczce PKO. 
Taki prezent w postaci ksią­
żeczki oszczędnościowej z dro­
bnym nawet wkładem pienięż 
nym, jest podwójnie mile wi­
dziany: nie naraża osoby ob­
darowanej na otrzymanie szó­
stego z kolei wazonika, pozwa­
la jej przeznaczyć pieniądze 
na to, czego najbardziej potrze 
buje i wreszcie — przynosi (co 
prawda niewysoki, ale zawsze 
jakiś) dochodzik w postaci pro 
centu. Książeczka PKO, złożo­
na skromnie pod choinką, mo-

PKO — to na pewno dobry 1 
praktyczny prezent na każdą 
okazję! (na)

pip
KSIĄŻEK

że jeszcze nauczyć jej 
siadacza systematycznego i 
cjonalnego oszczędzania.

Warto pamiętać o tego

po- 
ra-

ro-
dzaju prezencie gwiazdkowym 
(lub np. imieninowym) dla 
dzieci i młodzieży. Książeczka 
PKO wywiera na naszych naj 
młodszych poważny wpływ 
wychowawczy. Jaki — nie trze 
ba chyba pisać.

W ubiegłym roku \ dyrekcja 
Telewizji Poznańskiej zwróci­
ła się do PKO z wnioskiem o 
wystawienie książeczek oszczę 
dnościowych na nazwiska dzie 
ci swoich pracowników. W ten 
ąposób Telewizja, odstępując 
/od tradycji kupowania z oka­
zji choinki zakładowej tylko 
łakoci i zabawek, uszczęśliwiła 
malców drobnymi wkładami 
pieniężnymi na książeczce. 
Warto pomyśleć o naśladowa­
niu tego przykładu, tym bar­
dziej że wszystkie oddziały 
PKO, po otrzymaniu odpowie­
dniej kwoty pieniężnej i list z 
nazwiskami dzieci, wystawią 
odpowiednią ilość żądanych 
książeczek.

Nie obawiajmy się przeła­
mać czasem kłopotliwej trady­
cji i przesądu, że nic wypada 
sprawiać innych prezentów 
prócz rzeczowych. Książeczka

W. Degler:„Bez znieczulenia"
Jak potrzebny jest zdrowy 

śmiech, humor, jak potrzebny jest 
cięty żart — świadczy powodzenie 
tomików naszych satyryków. Ksią 
żeczka z wierszami Witolda Degle­
ra zaledwie kilka tygodni miesz­
kała na półkach księgarskich. 4
tysiące egzemplarzy 
chwytane: dziś i

zostały roz-
daremnie

szukać. Mimo to należy się 
miłe... wspomnienie.

„Bez znieczulenia” — to nie

ich 
im

sa-
tyryczny atak na płeć piękną, o co 
można by posądzać W. Deglera, 
którego znamy z występów estra­
dowych raczej jako... antyfemini­
stę. Ta etykietka byłaby niesłusz­
na. Nasz poznański satyryk wal­
czy ze snobami, złodziejami, mal­
kontentami, tetrykami, polityka­
mi podwórkowymi, z wyznawca­
mi światopoglądu na długość 
własnego nosa, lowelasami, boha­
terskimi pijakami. wynik tej 
walki — to kilkadziesiąt śmiesz- 
nostek, słabostek i przywar ludz­
kich okrutnie zamordowanych 
ostrzem satyrycznego wiersza.

W tej kampanii na 182 stronach 
pomógł autorowi swoim rysun­
kiem członek „kaktusowej rodzi­
ny” — Henryk' Derwich. Śmiać 
się więc można nie tylko czytając, 
ale i oglądając zbiorek wierszy 
Deglerowych.

Cóż z tego wszystkiego, kie# 
„Bez znieczulenia” stał się Ju- 
białym krukiem! Myślę, że ta 
wzmianka r.ie będzie pośmiertną, 
aie zachętą dla Wydawnictwa Po­
znańskiego do wznowienia tomiku, 
a dla Deglera — do przygotowa­
nia nowego
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Swarzędz wysyła 
nsble de HRF

Swarzędzka Fabryka Mebli 
jdobywa sobie coraz wyższą 
rangę w eksporcie. Dotychcza­
sowy" tradycyjny wschodni ry­
jek eksportowy uległ rozsze­
rzeniu o nowe kraje. Na ostat 
nich Targach Krajowych eks­
pozycja Swarzędza zaintereso­
wała gości zagranicznych. Rc- 
mltatem jest pierwsza umowa 
na dostawy ze Swarzędza szaf 
Kombinowanych na Węgry. O- 
statnio przyjęto prototyp tap­
czanu na eksport do NRF. (zs)

Rośnie fundusz 
na budowę szkół

10 miesięcy tego roku poznańskie społeczeń- 
^two przekazało na budowę szkół Tysiąclecia in ąnn

ss as isponuje obecnie kwotą ponad 11 min. zł. omitet dy
Tegoroczna akcja deklara- 

cyjna na rzecz budowy szkół 
jest na ukończeniu. Obecnie

Do Czytelników!
poszukiwanie nowych form w 

jakresie upowszechniania czytel­
nictwa prasy, jest obecnie jed­
nym z najważniejszych zadań, 
Które stawiają sobie Przedsiębior­
stwa Upowszechniania Prasy i 
Książki „Ruch” oraz Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW 
„prasa".
Dotychczas nasi Czytelnicy 

mogli otrzymywać „Glos Wielko­
polski” za pośrednictwem listo­
noszy, względnie kupować co­
dziennie w kiosku. W obu wy­
padkach dziennik docierał do 
rąk Czytelnika nie wcześniej niż 
przed godz. 6 — jeśli chodzi o 
nabycie w kiosku, a za pośred­
nictwem listonosza między godz. 
S—11.

Dotychczasowa forma dostawy 
dziennika pozbawiała Czytelnika 
możliwości zaczerpnięcia bieżą­
cych informacji o wydarzeniach 
w kraju i za granicą, jeszcze 
przed pójściem do pracy.
Pragnąc umożliwić naszym 

fzytelnikom otrzymanie dzienni-

Wyciąć i

ka jak najwcześniej, Przedsię­
biorstwo Upowszechniania Prasy 
i Książki „Ruch”, oraz PWPRSW 
„Prasa” zwraca się za naszym 
pośrednfbtwem z apelem do Czy­
telników o wzięcie udziału w an­
kiecie.

Ankieta ma ża zadanie wyson­
dowanie opinii na zawarte pyta­
nia i realizowanie właściwych 
życzeń Czytelników.

Licząc na Waszą pomoc i współ 
pracę, drodzy Czytelnicy, prosi-
my o przesyłanie wypełnionej 
ankiety pod adresem: Przedsię­
biorstwo Upowszechniania Prasy 
i Książki „Ruch” Poznań, ul.
Zwierzyniecka 9, w terminie do
15 grudnia br.

Niezależnie od 
pytania, prosimy

odpowiedzi na
o, nadesłanie

własnych uwag co do usprawnie­
nia dostawy pisma, redagowania, 
szaty graficznej itp.

Wśród Czytelników zostaną roz­
losowane nagrody: 3 zegarki, kom 
piet do pisania, portfel.

Ogłoszenie wyników losowania 
nagród podamy 22 grudnia 1959 r.

wysłać

DRUK

wszystkie komitety i szkoły 
przystępują do zbierania de 
klaraeji na rok przyszły. Ja 
ko jedna z pierwszych pół 
procent świadczeń od wyna­
grodzeń na rok 1960 zaofiaro 
wała załoga Poznańskiej Spół 
dzielni Mleczarskiej (ul. O- 
grodowa). Również pracowni 
cy Prezydium DRN — Stare 
Miasto zobowiązali się każ­
dego miesiąca świadczyć na 
budowę szkół. W ciągu roku 
przyniesie to około 15 tys. zł.

Niemały fundusz w latach 
przyszłych do roku 1965 za­
ofiaruje poznańskie rzemio­
sło. Wszystkie cechy zadekla 
rowały systematyczne świad­
czenia w ciągu najbliższych 6 
lat. Fundusze te przeznaczy 
się na budowę szkoły zawo­
dowej przy ul. Szamarzew­
skiego.

Dotychczas członkowie Zrze 
szenia Prywatnego Handlu i 
Usług wpłacili na budowę 
szkół 50 tys. zł. Ostatnio ze­
brano dalsze deklaracje, jesz 
cze na rok bieżący, na sumę 
300 tys. zł. Równocześnie Zrze 
szenie prowadzi wśród człon 
ków akcję deklaracyjną na 
rok przyszły, (an)

1)

S)

3)

Pracownicy poszukiwani
Magazyniera branży elektrycznej oraz inspek­
tora inwentaryzacji ciągłej zatrudni Przedsię­
biorstwo Robót Kolejowych nr 10 w Poznaniu, 
ul. Ratajczaka 26. Wynagrodzenie według sta­
wek obowiązujących w budownictwie. 37789g

PRZYRZĄDY
DO PRODUKCJI

TARCZ SPRZĘGŁOWYCH
Przetargi

Komornik 
rewiru VII, 
ul. Młyńska 
podaje do

Komunikaty
OBWIESZCZENIE 

o licytacji ruchomości 
Sądu Powiatowego w Poznaniu, 
mający kancelarię w Poznaniu, 
nr la na podstawie art. 608 kpe
publicznej wiadomości, że dnia

4 grudnia 1959 r., o godz. 12 w Poznaniu, ulica 
Kilińskiego nr 12 m. 8 odbędzie się I licytacja
ruchomości składających się z 1 futra dam­
skiego w kolorze brązowym (piżmowce) osza­
cowanego na sumę 13.000 złotych należącego 
do Mariana Guzińskiego zam. w Poznaniu, ul. 
Nad Wierzbakiem 18 m. 6. Ruchomości można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie
wyżej wyznaczonym.

Gosposia kwalifikowana 
potrzebna. Warunki do­
bre. Trybunalska 3, naroż 
nik Kasztelańskiej, Grun
wald. 37430g
Czeladnik rzeźnicki i u- 
czeń potrzebni. Stefan 
Kaczmarek, Poznań, Stą- 
rołęcka 163a. 3754 5g
Ogrodnik (ogrodniczka) 
doświadczeni, na wczesne 
warzywa i kwiaty oraz 
kwalifikowany pomocnik 
ogrodniczy potrzebni do 
prywatnego ogrodnictwa 
(2.000 m szkła). Pensja, 
procenty, kawalerom u- 
trzymanie. Życiorys refe­
rencje. Poznań 27, Perzyc
ka 76. 376 20g

K8853

Sprzedam 120 kur niosek 
(leghorny 6-miesięezne 85 
zł. Poznań, Winogrady, 
ul. Murawa 9. 37578g
Sprzedam okazyjnie nor-
ki kolorowe 
tchórze, klatki. 
Sielska 48.

standard, 
Poznań, 

37678g
Maszynę do szycia „Sin­
ger” okrągłe czółenko, 
dobrą, sprzedam. Żydow­
ska 15/18 m. 6a. 37764g
Kołnierz z lisa platyno­
wego sprzedam. Poznań, 
Stary Rynek 18/19.

37769g
Maszynę dziewiarską „Su- 
per-Record” austriacka, 
nowa, sprzedam. . Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. 37800g
Pianino nowoczesne oka­
zyjnie sprzedam. Poznań,

Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy 
i Książki „RUCH“

uL

ANKIETA

POZNAN
Zwierzyniecka 9

Czy należy wprowadzić na terenie miasta Poznania prenu­
meratę „Głosu Wielkopolskiego” z odnoszeniem do domu?

W* których gadzia £h ^ąji^yęh^ powinien b^ć doręczony 
„Głos Wielkopolski” do domu?

Czy opłata dodatkowa za dostarczone pisma do domu 
winna wynosić 10*/. czy 15,<\od ceny nominalnej prenu­
meraty?

4) Czy należałoby oprócz dzienników wprowadzić dostawę 
innych czasopism do domu?

5) Czy należy wprowadzić prenumeratę pism za pośrednic­
twem kiosków „Ruchu”, z odbiorem w kiosku?

6) Uwagi ogólne, inne propozycje

Imię i nazwisko

adres

POD ADBES
ZRZESZENIE PRYWATNEGO HANDLU I USŁUG

W sobotę, około godz. 15, zostaliśmy w sposób niedopu­
szczalnie niegrzeczny potraktowani przez kierowcę taksówki 
nr 28. W związku z tym, prosimy ZPHiU o zwrócenie uwagi 
swym członkom na konieczność grzecznej i kulturalnej ob­
sługi klientów. Jesteśmy też zdania, że nerwowość kierowcy 
zagraża bezpieczeństwu jazdy.

„PLANTATORZY” 
SPORYSZU

NA ŁAWIE OSKARŻONYCH
Sporysz jest przetrwalni- 

nikiem grzyba pasożytującego 
głównie na- kłosach żyta. Ob­
fite występowanie tych prze- 
trwalników nie tylko odbija 
się ujemnie na urodzaju, ale 
może również, spowodować ma 
sowę zatrucie ludzi i zwierząt.

J ednocześnie sporysz jest 
cennym surowcem dla przemy 
słu farmaceutycznego. Surow­
cem stale poszukiwanym. Te 
względy skłoniły zapewne inż. 
rolnictwa J. Wordęskiego, la­
boranta Państwowego Insty­
tutu Naukowego Leczniczych 
Surowców Roślinnych w Po­
znaniu — W. Skorupskiego 
oraz adiunkta poznańskiej 
WSR — mgr. inż. W- Dzięęio- 
łowskiego do założenia w Ba- 
borówku (pow. Szamotuły) na 
obszarze 3 ha — hodowli spo­
ryszu. W sąsiedztwie tej nie­
bezpiecznej plantacji znajdo­
wała się 10-hektarowa upra­
wa żyta na materiał siewny — 
własność Instytutu Uprawy 
Nawożenia i Gleboznawstwa 
(IUNG).

Ciąg dalszy tej historii? Pro­
kurator Wojewódzki w Pozna­
niu oskarża 3 plantatorów o 
to, że swą działką zarazili 5 
ha zboża należącego do 
lUNG-u (ziarno trzeba było 
zdyskwalifikować), a tym sa­
mym sprowadzili niebezpie­
czeństwo rozszerzania się cho­
roby zbóż.

W toku śledztwa, w celu za 
bezpieczenia roszczeń lUNG-u 
(z tytułu dyskwalifikacji plo­
nów żyta) oskarżonym zajęto 
132 kg sporyszu. Epilog tej nie 
codziennej sprawy odbędzie 
się przed Sądem Wojewódz­
kim. (ak)

3’ dniu 27 listopada 1959 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, w wieku lat 53, nasza wieloletnia 
pracownica i przewodnicząca Rady Zakładowej, 
sp.

Maria Nowak
W Zmarłej straciliśmy serdeczną, dobrą i od- 

aaną sprawie robotniczej współpracowniczkę.
Cześć Jej pamięci!

ZAKŁADY wytwórcze ogniw i baterii 
„CENTRA”, POZNAN

Rada Zakładowa Rada Robotnicza Dyrekcja 
Podst. Org. Partyjna

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 30 bm., 
0 godz. 10,30 na cmentarzu na Junikowie.

__ K8868

Potrzebna rodzina do pra 
cy w gospodarstwie lub 
2—3 osoby samotne. Jan 
Płócieniak, Twardowo, 
poczta Stęszew, pow. Po­
znań. 37768g
Przyjmę repasarkę wzgl. 
oddam podnoszenie oczek 
w dom. . Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3777Og.
Pomoc domowa (gosposia) 
do 3 osób potrzebna. Po­
znań, Chełmońskiego 8 
m. 7. 37799g

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27, m.

35286g7, tel. 521-03.

Kupię samochód „Octa- 
wia” nowy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 37645g.
Pianino, stan obojętny, 
spiesznie kupię. Poznań, 
Ratajczaka 26 m. 86.

  37772g
Kupię grzejniki do cen­
tralnego ogrzewania. Zam 
kowa 6 m. 7, tel. 86-56.

3781 Ig

Wózki dziecięce głębokie 
i sportowe, nowoczesne 
modele. Szczepańska Po­
znań, Czerwonej Armii 70
w podwórzu.> 34924g
Samochód osobowy BMW 
w dobrym stanie zamie­
nię na ciągnik Zetor lub 
sprzedam. Zygmunt Wy- 
remblewski, Września, 
ul. Kosynierów nr 28.

31120p
Wózki dziecięce, do lalek 
dużym wyborze. Bracia 
Chojnaccy, Wrocławska 
25. 34987g
Drut 3 mm zamienię 
na grubszy do 0 6 mm. 
Informacje: Luboń, O- 
krzei 17. 37549g
Korzystnie sprzedam pier 
ścionek brylant 1.5 karat 
oraz nowy akordeon 
„Hohner” 96 bas., Rataj­
czaka 26 m. 84, blok 5.

37839g
Sypialnię, jadalnię, kuch 
nie, oddzielne bufety po­
kojowe i kuchnie, stoliki 
pod radio, pod telewizory, 
łóżka, toaletki. Sypialnię 
używaną korzystnie pole­
cam. Poznań, Za Bramką 
4, przy Placu Bernardyń-
skim. 37590g

Dnia 28 listopada 1959 r. odeszła od nas po krótkich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzona Sakramentami św., przeżywszy lat 29, moja najdroższa 
żona, nasza najukochańsza matka, siostra, szwagierka, synowa i ciocia, śp.

z Białeckich

Wanda Budzyńska
Pogrzeb 

z kaplicy

Poznań,

odbędzie się we wtorek, dnia 1 grudnia 1959 r„ o godzinie 15,30 
cmentarnej na Junikowie.

W głębokim .smutku pogrążeni
MĄZ, DZIECI I RODZINA

Racławicka 58.
37848g

Długa 4 m. 31. 37817g
Maszynę do szycia „Sin­
ger” prawie nową oraz 
pianino sprzedam. Po­
znań-Sołacz, Wielkopol­
ska 7 m. 3. 37841g
Sprzedam nowy elektro­
kardiograf, radio 14-lam- 
powe i telewizor. Przy­
byszewskiego 15 m. 7.

____  37849g
Sprzedam samochód Mer­
cedes, stan dobry. Po­
znań, tel. 82-11, wewn. 
542. 37851g
Miód z własnej pasieki 
sprzedam. Sławomirski, 
Poznań-Sołacz, Podolska 
5. 3786 8g

Lokale

Kupię mieszkanie spół­
dzielcze lub wyłączone 2 
pokoje z kuchnią I lub II 
piętro, w śródmieściu. Po 
siadam 2 pokoje z kuch­
nią do zamiany, I piętro, 
samodzielne w śródmie­
ściu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 37660g.

Samodzielne przedwojen­
ne 2-pokojowe, kuchnią 
80 m2, III piętro (Łazarz— 
Strusia) zamienię na dwa 
mniejsze lub pokój, kuch 
nią, tylko samodzielne, 
I piętro. Rzeczowe ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3 dla 37661g.

Pokój, kuchnia, samodziel 
ne zamienię na równo­
rzędne, ul. Marchlewskie-
go 62 m. 19. 37672g

Pokój 15 m2 (suterena) 
Winogrady odda właści­
ciel za zwrotem kosztów 
remontu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 37765g.

ZLECI DO WYKONANIA 
przedsiębiorstwu państwowemu, 
spółdzielczemu lub prywatnemu 

ZARZĄD SPOŁDZ. PRACY „SILNIK” 
W POZNANIU

Stary Rynek nr 44, telefon 31-88 
z terminem wykonania do końca bież. roku. 
Dokumentacja techniczna do wglądu w biu 
rze Zarządu. K8816

1000 ofert zamiany mie­
szkań poleca Biuro Nie­
działkowskiego 27, telefon 
635-65, godz. 9—13. 37796g

Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe, komfortowe w 
Kościanie na mieszkanie 
w Poznaniu lub kupię wy 
łączone. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 37843g.

Sprzedam willę jednoro­
dzinną całą wolną właści 
ciel. Poznań, Scinawska 
35. 37273g
Mosina — parcelę pięknie 
położoną, oparkanioną 
sprzeda właściciel. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 37553g.

Sprzedam w Przeźmiero­
wie parcelę 3105 m2 ład­
nie położoną, opłotowaną, 
zelektryfikowaną 10 mi­
nut od komunikacji miój 
skiej. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 37681g.
Domek przy - tramwaju 
wielki wybór nierucho­
mości poleca: Krawiec, 
Poznań, Garbary 53.

37687g
Parcelę przedmieście Po­
znania (dogodny dojazd,
woda, prąd), 
Oferty Biuro

sprzedam.

Świerczewskiego 
37705g.

Ogłoszeń,
3 dla

Domek jednorodzinny z 
ogrodem w Puszczyków- 
ku sprzedam. Adres: Jur- 
gas, Poznań, Kosińskiego
9 m. 6. 37791g

Sprzedam korzystnie no­
woczesną kamienicę cen­
trum Poznania. Możli­
wość pobudowania miesz 
kania ca 70 m2. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 37797g.

Willa pełnokomfortowa, 
jednorodzinna, nowobudo 
wana, garażem, ogrodem 
(cała wolna w Poznaniu), 
550.000 zł. Domek jedno­
rodzinny, półmorgowym
ogrodem (blisko 
nia) 100.000 zł. 
chlew, stodółka, 
ziemi (blisko 
Śrem) 60.000 zł.

Pozna- 
Domek, 
8 mórg 
miasta 

Parcela
1100 m* opłotowana (Wi­
nogrady) 70.000 zł, wiele
innych nieruchomości
sprzeda: Nowak, Poznań, 
Czerwonej Armii 26.

 37805g

Willę jednorodzinną, kom 
fortową sprzeda „Fortu­
na”, Poznań, Ratajczaka
30. 37813g

Dom piętrowy, zaraz wol 
ne mieszkanie dwupoko- 
jowe, blisko tramwaju —
170.000 
pokój, 
morga 
znania 
110.000

zł, dom nowy — 
kuchnia wolne, 

ogrodu blisko Po- 
przy stacji —

Rzemieślnicza 
Spółdzielnia Pracy 

Stolarzy 
w Zbąszyniu 

ulica Chłodna 6
ZAKUPI 

SAMOCHÓD CIĘŻAR. 
„STAR-20” 

oraz 
transformator sieciowy 
15/04 KV 50—100 KVA. 

31226p

Lekarskie
Dr med. Jarosław Sluzar 
specjalista chorób wew­
nętrznych, specjalista cho 
rób płucnych. Własne la­
boratorium analityczne, 
godz. przyjęć 10—12, tel. 
49-92. Poznań, 27 Grudnia
11, m. 7. 34809g
Z. Miklaszewski, dentysta 
przyjmuje: Poznań, Przy 
byszewskiego 36, od godz.
10—12 i 16—18. 37717g

s Różne ' I

Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry futerko­
we, lisów, baranów, bo­
brów (na wydrę) i inne. 
Łukasik, Poznań, Dwor­
kowa 14. 35266g

Garbowanie

Pożyczki 25.000 zł poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 377 34g.
Kołdry stare przerabiam.'
Smoczyńska, Poznań, uL
Kwiatowa 8 m. 14. 37743g

farbowa-
nie i uszlachetnianie skór 
baranich oraz nutrii wy­
konuje E. Makowiecki —* 
Poznań - Sołacz, Grudzie- 
niec 66, narożnik Nad 
Wierzbakiem, dojazd tram 
wajem 9 albo 11 do Par­
ku Sołackiego. 36873g
„Małe Zoo” Sklep Przy- 
rodniczy Poznań, Zeylan- 
da narożnik Zwierzyniec 
kiej poleca rybki, ptaki 
egzotyczne, pokarmy i 
wszelkie przybory. 37834g
Kto pożyczy 10.000 zł. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
37856g.

Matrymonialne

Wdowiec, lat 48, rzemieśl 
nik posiadający mieszka­
nie 2 pokoje z kuchnią w 
Poznaniu zapozna religij­
ną i gospodarną panią — 
żonę i matkę do trojga 
dzieci wieku 7—12 lat. Ó- 
ferty — Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3731Ig.
Kawaler, średniego wzro 
stu, bez nałogów, handlo 
wiec pozna panią do lat 
30, reprezentacyjną, z go­
tówką w celu matrymo­
nialnym. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie-

zł spiesznie sprze­
dam. Nowak, Poznań, Wy „______ , _____
spiańskiego 16. 37860g I go 3 dla’37735g~

37837g
RODZINA

Poznań, Pszczelna 5. -

Dnia 27 listopada 1959 r. zmarła, onatrzona Sa­
kramentami św., nasza '„ v- ---- .— najdroższa, ukochana
matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 66, śp.

z domu Kaczmarek
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 30 bm., 

o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Sołaczu.
W ciężkim smutku pogrążona

Franciszka Brzezińska

Dnia 28 listopada br. 
zmarła, przeżywszy 
lat 80. nasza najuko­
chańsza matka, bab­
cia i prababcia, śp.

Jadwiga 
Stroińska
Pogrzeb odbędzie się 

we wtorek, 1. XII. br., 
o godz. 15,30 na cmen 
tarzu przy ul. Blusz­
czowej.

W smutku pogrążeni 
SYN, CÓRKI
Z DZIEĆMI

Dnia 28 listopada 1959 r. zmarł nagle, namaszczony Olejami 
św„ mój najukochańszy, nigdy niezapomniany mąż, nasz 
najlepszy ojciec, brat, szwagier, teść i wujek, przeżywszy lat 57, śp.

Franciszek Silski
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 1 grudnia 1959 r., o go­

dzinie 15 w Opalenicy.

Opalenica, Lubasz.

W głębokim smutku pogrążone 
ZONA, DZIECI I RODZINA

37827g
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V«zja przyszłego rolnictwa f

K-rakowakl kombinat Aportowi} Odznaczenie 
działaczy 

lekkiej atletyki
Llf ciągu ostatnich 30 lat byliśmy świadkami inten- 
rv sywniejszych przemian, niż w poprzedzającym 

trzechsetleciu. W ciągu tych 300 lat, człowiek był 
świadkiem zmian w rolnictwie, większych niż w ciągu 

. poprzedzających trzech tysięcy lat”.

I?
■r

• > • W:

' Cytat pochodzi z obszerne­
go artykułu angielskiego 
uczonego, prof. A. N. Duck­
hana, wydrukowanego w cza­
sopiśmie „Postępy Nauk Rol­
niczych”. Biologia, mikrobio­
logia, biochemia i inne gałęzie 
wiedzy tak się zdaniem profe­
sora rozwiną, że ogromnie 
wzrosną możliwości kierowa­
nia przez człowieka produkcją 
roślinną i zwierzęcą. Istnieją 
szanse wyhodowania takich 
odmian zbóż, które będą roz­
wijać się przy niższej tempe­
raturze zimą i wysokiej pod­
czas suszy letniej.

niny u bekonów, 
rozwój tkanek 
mlecznych itp.

odpowiedni 
gruczołów 

Antybiotyki
pozwolą opanować w hodowli 
zwierząt choroby bakteryjne 
i grzybkowe, a może też i wi­
rusowe. Odpowiednie konser­
wowanie żywności i pasz 
wszelkiego rodzaju spowoduje, 
że około 1990 roku wszystkie 
dostawy mleka w Anglii w 
okresie zimowym, pochodzić 
będą z udojów uzyskiwanych 
w okresie letnim.

-A•>Ul

ORKA NIEPOTRZEBNA
dpowiednie hormony ro- 
ślinne, regulujące okre­

sy dojrzewania, spoczynku i 
starzenia się zbóż, zapobiegną 
stratom, powodowanym przez 
osypywanie czy kiełkowanie 
na pniu. Już obecnie znamy 
środek hamujący kiełkowanie 
ziemniaków. Idąc dalej tą 
drogą poszukiwań, rolnik bę­
dzie mógł regulować dojrze­
wanie traw na łąkach i pa­
stwiskach i kosić je lub spasać 
w odpowiednim dla siebie 
okresie.

Sztuczne deszczownie, tanie 
nawozy mineralne, nowe środ­
ki chemiczne do zwalczania
chwastów zmienią we-
dług angielskiego profesora — 
nasze pojęcia o żyzności gle­
by i jej uprawie. Za lat 30 lub 
40 orka jaką obecnie znamy 
stanie się anachronizmem, za­
biegiem przestarzałym. Bę­
dziemy ją stosować prawdo­
podobnie jedynie pod ziemnia­
ki i buraki. Pod inne zasiewy 
zastosujemy kombinację her­
bicydów z płytką, powierz­
chowną uprawą.

WZOREM NIEDŹWIEDZI...
/"Nkoło roku 2000 — twier- 

dzi prof. Duckhan. — 
poprzez kierowanie hormona­
mi trawiennymi będzie moż­
na uzyskiwać przyspieszenie 
tuczu, regulować grubość sło-

Idąc za śladem postępu nau­
ki w zakresie hibernacji ma­
łych i dużych ssaków żyją- 
cych w stanie dzikim, będzie 
można według Duckhana po­
wodować przesypianie zimo­
we młodego bydła w niskiej 
temperaturze, a odmrażanie 
go na wiosnę, kiedy już pa­
stwiska zazielenią się soczy­
stymi, obfitymi trawami. W 
okresie najbliższych 30 lat — 
zdaniem uczonego — dzięki 
sztucznemu suszeniu pasz, 
chemicznemu wyjaławianiu i 
lepszemu opanowaniu zasady 
fermentacji, dokona się kom­
pletny przewrót w sposobach 
przechowywania traw, koni­
czyn, lucern, kukurydzy i 
wszelkich zielonek.

Około roku 1980 twierdzi 
angielski publicysta, w tych 
krajach, gdzie istnieje brak 
rąk do pracy i przemysł jest 
wysoko rozwinięty, zmechani­
zowanie i zautomatyzowanie 
prac potowych i hodowlanych 
w rolnictwie będzie szeroko 
stosowane. Ale równocześnie 
konieczność ekonomiczna ko­
rzystania ze zdobyczy nowo­
czesnej techniki, pociągnie za 
sobą drugą konieczność — 
koncentrację ziemi, scalanie 
małych gospodarstw w wiel­
kie kompleksy rolnicze. W 
przekonaniu tym umacniają 
prof. Duckhana rewolucyjne 
zmiany, jakie zaszły w rol­
nictwie w ostatnich 30 latach 
i doświadczenia, które uczą, że 
postęp techniczny idzie coraz 
szybciej przez świat.

Opr.: K. J.

pierwszy w kraju kombi- 
A nat sportowy — jak już 

informowaliśmy — oddany zo­
stał do użytku w Krakowie. 
Gospodarzeni jego jest Klub 
Sportowy Korona, działający 
już czterdzieści lat w robot­
niczej dzielnicy Podgórze. Pięk 
ny ten obiekt składa się z 
trzech budynków: w jednym, 
który ma służyć celom fepor- 
towo-kulturalno -oświatowym, 
znajdują się pomieszczenia dla 
sekcji tenisa stołowego i sza­
chowej, biblioteka, świetlica, 
salka zebrań, pokoje lekarskie 
oraz administracyjne.

Drugi budynek stanowi kry 
tą pływalnię (druga w Krako­
wie). Basen długości 25 me­
trów, posiada 6 torów, a wo­
kół niego są trybuny z tysią­
cem miejsc; oświetlony jest re 
Hektorami oraz wyposażony 
we wzierniki dla zdjęć telewi­
zyjnych i filmowych. W dol­
nej kondygnacji budynku znaj 
duje się basen do nauki pły­
wania dla dzieci. W przyszło­
ści planuje się budowę urzą­
dzeń pomocniczych: szatni, 
natrysków, suszarni, sauny, 
chlorowni, pompowni itp.

Trzeci budynek, to hala spor 
towa, której wnętrze widzimy 
na zdjęciu. Przystosowana jest 
ona do rozgrywania zawodów 
siatkówki i koszykówki, gim­
nastyki, a nawet do występów 
estradowych- Trybuny mogą 
pomieścić 1200 osób. W tym 
samym budynku znajdują się 
mała sala gimnastyczna oraz 
sale dla zapaśników, szermie­
rzy, bokserów i basen kaja­
kowy. (m)

rn i . \ i i * <

Polski Związek Lekkiej At­
letyki z okazji 40-lecia swego 
istnienia odznaczył działaczy 
za zasługi na polu rozwoju 
lekkiej atletyki.

Z ramienia naczelnej magi- 
stratury tej dyscypliny w kra­
ju, na specjalnym przyjęciu, 
które zorganizowano wczoraj 
w Poznaniu, wręczenia odzna­
czeń dokonał członek zarzą­
du PZLA 1 prezes POZLA p. 
Jan Marcinkowski.

Złote odznaki otrzymali: 
Czesław Konieczny, Zdobysław 
Stawczyk, Paweł Schmidt, 
Stanisława Tomkowiak, Kazi­
mierz Kica, Adam Nogaj, Ra­
dosław Kupś i Zygmunt He- 
liasz; srebrne odznaki wręczo-

».... -W®
no:
wi,

Maksymilianowi Fliegero- 
Stefanowi Mosińskiemu,

Szukajmy nowych mistrzyń

Udział dziewcząt i kobiet w sporcie polskim jest sto- 
sunkowo mały. Na brak kobiet uskarżają się dzia­
łacze, nie tylko trudniejszych dyscyplin sportowych, 

jak kajakarstwo, wioślarstwo, żeglarstwo i tenis, lecz rów­
nież zdawałoby się tak przystęphych dla dziewcząt i kobiet 
gałęzi sportu, za jakie uważa się lekkoatletykę, gimnastykę, 
strzelanie, łucznictwo, czy pływanie.

O ile w miastach udzia-ł 
dziewcząt (mniej kobiet) jest 
aktywniejszy, o tyle sytuacja 
na wsi przedstawia się opła­
kanie. Podyktowane jest to 
wieloma względami, m. in. 
fałszywym wstydem. Jest jed­
nak rzeczą charakterystycz­
ną, że tam, gdzie zdołano 
zaktywizować większy zastęp 
wiejskich zawodniczek, szere­
gi ich się powiększają. Widać, 
że większe grupy dziewcząt
śmielej występują na 
skach.

A właśnie wieś polska 
się stać bogatą kopalnią

boi-

może 
talen

tów. Oczywiście nie we wszyst 
kich dyscyplinach sportu, lecz 
w takich, które młodzieży 
wiejskiej bardziej odpowiada­
ją, lepiej — jak to się mówi 
— „leżą”.

skiej wsi (nie w USA) naro­
dziła się ongiś najszybsza 
kobieta świata — Stanisła­
wa Walasiewiczówna. Przy­
szła na świat w wiosce 
Wierzchownica pod Rypi­
nem, skąd jej rodzice, w po­
goni za Chlebem, jeszcze 
przed pierwszą wojną świa­
tową wyjechali na drugą 
półkulę. Kariera obecnej p. 
Oelsen jest przebogata. Za 
szczupłe są nasze łamy, by 
opisać historię jej wielkich 
startów i zwycięstw. Nie 
jest ona wyjątkiem. Dość, 
że wskażemy na Marię II- 
wicką - Chojnacką, Marię
Kusion-Bibro, 
ską, Gębaczkę, 
kowiakówne...
Wszystkie te

Ritę Milew- 
siostry Wał-

zawodniczki
poświęciły się „królowej spor-

O tym, że polska wieś jest 
kopalnią talentów świadczy 
wiele przykładów. Na pol-

tów” — 
najwięcej

dyscyplinie, która
odpowiada wiej-

i poniedz. od g. 15
Basię” (polski, 7 1.)

OSIEDLE — g. 16—20

Listopad 
niedziela 

29 
poniedz.

50

Imieniny
Błażeja, 

Przemysława

Słońce.
wsch.: g. 7.18
zach.: g. 15.29

NIEDZIELA
W POZNANIU: 

OPERA — g. 19 „Krutniawa”

(polski, 16 1.); poniedz. g. 16—20 
„Zaproszenie do tańca” (amer., 
16 1.)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 18 
i 20.15 „Cadet Rousselle” (franc., 
12 1.); poniedz. od g. 15.45 „O- 
statnia miłość” (franc., 18 1.)

MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20
.Awantura o

Ostatnia mi

POLSKI 
lotach”;

NOWY — 
deszczu’

- g. 15.30 „Fircyk w 
g. 19 „Głupi Jakub”

za-

g. 15.30 i 19 „Zaklinacz

OPERETKA — g. 19 „Zemsta Nie­
toperza”

SATYRY — w objeździe
MARCINEK — g. U i 16.30 „Ty-

grys tańczy dla Szu-Hin” 
IZBA RZEMIEŚLNICZA —

i 20 „Balik gospodarski”
PONIEDZIAŁEK

— nieczynne
W WOJEWÓDZTWIE:

g- 17

KALISZ — „Rosmersholm” 
SIERADZ — „Karmozyna” 
.WITASZYCE — „Balik gospodar­

ski”
PONIEDZIAŁEK
SŁUPCA — „Nowe szaty króla”; 

pozostałe — nieczynne

Kina
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK 

W POZNANIU I W POWIECIE:
APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 

20 i poniedz. od g. 12.30 „Śniegi 
Kilimandżaro” (amer., 16 1.)

BAŁTYK — g. 11, 15.30, 18, 20.30 
i poniedz. od g. 15.30 „Czarna 
Carmen” (amer., 18 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 i 20 „Los człowieka” (radź., 
16 1.); poniedz. od g. 10 „Wielkie 
manewry” (franc., 16 1.)

DOM KULTURY MO — g. 11 — 
bajki; g. 15.30, 18, 20.15 i poniedz. 
g. 15.30 „W samo południe” —
(amer., 16 1.); g. 18 i 20.15 
seanse zamkn.

GWIAZDA — remont

łość” (franc., 18 1.); poniedz. g. 
16—20 „Karuzela Neapolitańska” 
(włoski, 14 1.)

PANCERNIAK — niedz. i poniedz. 
nieczynne

PIAST — g. 15 „Skarby Sułtana” 
(niem., 7 1.); g. 17 i 19 „Młyn 
szczęścia” (rum., 18 1.)

RTALTO g. 10.30, 13, 15.30, 18,
20.15 i poniedz. od g. 15.30 „Że­
lazny kwiat” (węg., 18 1.)

SCALA — g. 10.30 i 11.30 — bajki;
g. 16—20 „Gorzkie zwycięstwo” —

rlanna moich marzeń” (franc., 36 
1.); Stylowe: „Francis — muł, któ­
ry mówi” (amer., 12 1.); Wolność: 
„Siódma pieczęć” (szwedzki, 16 
1.); poniedz. „Strzały na granicy” 
(chiński, 12 1.); LESZNO — Pano­
rama: „Akt oskarżenia” (amer., 
18 1.); poniedz. „Podwójna gra” — 
(radź., 14 1.); OSTRÓW — Roma: 
„Grzech” (jug., 12 1.); Słońce: 
„Prawo jest prawem” (franc., 16 
1.); poniedz. „Dr Corda aresztowa­
ny” (niem., 18 1.); PIŁA — Iskra: 
„Postrach kobiet” (franc., 18 1,); 
poniedz. „Wąwóz grozy” (rum., 12 
1.); Lotnik — g. 12 „Kozioł muzy­
kant”; g. 17 i 20 „Pociąg” (polski, 
18 1.); poniedz. — nieczynne

Radio

(franc., 14 1.); poniedz. g.
„Tańczące molo” (franc., 

TARGOWE — g. 17 i 19.30 
widu ani słychu” (franc.,

16—20 
12 1.) 
„Ani 

12 1.);
poniedz. g. 17 i 19.30 ‘„Córeczka” 
(ang., 16 1.)

TĘCZA — g. 11 i 12.15 „Wilk i sie­
dem koźląt” (bajki); g. 14 „Świat 
milczenia” (franc., 7 1.); g. 16—20 
„Pan Anatol szuka miliona” (poi
ski, 16 1.); poniedz. g.
milczenia”; g. 18 i 20
strzała” (radź., 16 I.)

WARTA — g. 10, 11, 12 i

16 ,,Świat 
„Błękitna

13 „Przy-
gody małego Sarmiko” (bajki); 
niedz. i poniedz. g. 15, 17.30 i 20 
„Pociąg” (polski, 18 1.)

WOJSKOWE — g. 10 — bajki; g. 
17 i 19.30 „Księżniczka Mary” — 
(radź., 14 1.); poniedz. g. 17 i 19.30 
„Klub kobiet” (franc., 18 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 17 i 19.15 „Paryżanka” — 
(franc., 18 L); poniedz. — nie­
czynne

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 14 — 
„Giganty morza” (austr. dokum.) 
g. 15, 17 i Ił „Intruz” (amer., 14
1.); poniedz. — nieczynne 

ZNICZ (Żabikowo) — g. 15 .Pierw
szy bój” (chiński, 11 1.); g. 17 i 
19 „Uwodziciel” (węg., 18 1.); po­
niedziałek w LUBONIU — g. 19 
„Pierwszy bój”

^FOTOPLASTIKON — od 9—21 „Bel

HUTNIK — g. 12.30 „Na tropie U- 
202” (radź., z7 I.); g. 14.30, 16.45 
i 19 „Guendalina” (włoski, 18 I.); 
poniedz. —j nieczynne

MALTA — g. 10—12 „Psotnicy” — 
(radź., 7 1.); g. 14—20 „Lotna” —

gia — Holandia rok 1958” 
W WOJEWÓDZTWIE:

GNIEZNO — Lech: „Ich wielka 
miłość” (amer., 18 1.); Polonia: 

„W rytmie rock and roli” (ang., 
16 1.); KALISZ — Syrena: „Wąwóz 
grozy” (rum., 12 I.); poniedz. „Ma-

red. red. Edmundowi Pachol­
skiemu (Polskie Radio), Ta­
deuszowi Paczkowskiemu (Głos 
Wielkopolski), Edmundowi Ola 
chowskiemu (Polska Agencja 
Prasowa), Leonowi Jagodziń­
skiemu, Leonardowi Więckow­
skiemu, Kazimierzowi Przy- 
chodzkiemu (fotoreporter Gło­
su Wielkopolskiego), Witaliso­
wi Dorożale i Stefanowi Spi- 
żewskim. (x)

Lech zbuduje 
własną halą?

W Poznaniu nadal odczuwa 
się brak większej hali spor­
towej. Ligowe mecze koszy, 
kówki ogląda z tego powoda 
znikoma tylko część amato. 
rów. Sytuację mogłoby jedy. 
nie zmicriić urządzanie me. 
czów w którejś z hal targo« 
wych, lub wybudowanie no< 
wej hali sportowej. ।

O tym ostatnim bardzo po« 
ważnie myśli kierownictw) 
Lecha. Powołany został już 
nawet społeczny komitet bu« 
dowy hali sportowej. Prze« 
prowadzono wstępne rozmo. 
wy z architektami, którzy pro 
ponują zlokalizowanie tego 
obiektu przy zbiegu al. Mar* 
cinkowskiego i ul. Solnej, (ikj

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM 1

7.27 — muz. rozr.; 8.06 — przegl. 
prasy; 8.15 — muzyka; 8.35 — muz. 
i aktualn.; 9 — dla klas II „Skarb 
ukryty”; 9.20 — muz. popularna; 
10 — Constant Lambert — sł. Bo­
gusław Choiński i Jan Gałkowski 
„Rio Grandę”; 10,15 — konc. w 
wyk. Ork. Rozgł. Wrocł.; 11 — 
„Młodość na rozdrożu” — fragm. 
pow.; 11.30 — „Rodzice a dziecko”; 
11.35 — mel. Franciszka Lehara; — 
12.04 — gra zesp. instr. T. Ko­
złowskiego; 12.24 — utwory charak

10.30 — przegl. filmowy; 11 — ka­
lejdoskop muzyczny; 11.30 — prze­
krój muzyczny tygodnia; 12.15 — 
Kalendarz Wielkopolskiego Rolni­
ka; 15.10 — Fala 56; 15.30 — dla 
dzieci starszych; 15.50 — wiązanka 
mel. Roberta Stolza; 16 — konc. 
muz. popularnej i rozr.; 16.50 — 
słuchacze piszą — my odpowiada­
my; 17.05 — czy pamiętacie poz­
nańskie piosenki miesiąca? 17.35 
fel. aktualny; 17.45 — poniedzielne 
remanenty sport.; • 17.50 — konc. 
muz. polskiej; 18.25 — aud. aktual­
na; 18.35 — muz. i aktualn.; 19.05 
Koncert Chóru Stuligrosza; 19.25 
fragm. recitalu fortep.' Wilhelma 
Kempffa; 19.47 — konc; rozr. w 
wyk. Ork. Rozgł. Łódzkiej PR; 
20.25 — „Encyklopedia artystycz­
na”; 20.40 — muz. tan.; 21.27 — 
sport; 21.40 — gra ork. tan.; 22 —
Uniwersytet Radiowy; 
„Mądrości palmowego
23.18 — muz. tan.

Wiadomości: 5.30, 6.30,

22.15 —
liścia”;

7.30,
12.04, 15, 17.30, 19, 21 i 23.50.

Telewizja
POZNAŃSKA

PONIEDZIAŁEK
17.15 — „Uroki Polihymnii’ 

„Automat rządzi kopalnią” 
„Właściwe normy”; 18.35 -

8.30,

terystyczne; 12.45
stów; 
przez 
i IV 
Płyty

13.10 — z mel.
konc. soli- 
i piosenką

krótkometrażowy; 
zyn pop. nauk. ,, 
dziennik; 20 — „]

; 18.55 - 
.Eureka”

17.50 
”; 18.20 
— film

maga- 
19.30 —

,Echo dnia”; 20.15
świat; 14.05 — dla klas III 
„Uczmy się śpiewać”; 14.25 
polskich nagrań; 14.45 — ra-

diostacja harcerska; 15.05 — ork. 
Mantovaniego; 15.30 — „U przyja-

Muzyczny Teatr Telewizji „Cosi 
Fan Tutte”; 21.55 — wiadomości.

Wystawy
ciół”; 16.05
kobiet; : 
piosenki 
Łajką”;
17.30 —

porady prakt. dla
16.20 — śpiewamy pieśni i

16.45
17.15 -

„Tawerna pod 
kurs jęz. ang.;

dawne arie włoskie; 18.05
„Marianna z Brazylii” — nowela;

BIBLIOTEKA GŁÓWNA UAM — 
g. 9—13 i poniedz. g. 8.30—19 30 
,,Nauka i technika radziecka w 
służbie pokoju”

KLUB MPiK — g. 10—18 „Wysta­
wa twórczości nauczycieli”

18 25 — z mel. 
świat; 19.05 — 
gwiazd” — pog.

i piosenką przez 
.Kłopoty z masami

KLUB SARP — g. 11—22 
wa projektów zieleni”

,Wysta-

19.15 —
,,Noc w kabarecie Rivoli’

.Klub 60” 
” — słu-

ehowisko; 21 — konc. symf. Wiel-
Dyżury pełnia

kiej Ork. Symf ’ PR p. dyr. S. ‘ w POZNANIU:
Skrowaczewskiego; 21.55 — o czym NIEDZIELA: SZPITAL MIEJSKI
pisze prasa litęłacka; 22.44 — muz. 
taneczna.

Wiadomości: 5, 6, 7, S, 14, 16, 20
i 23.

PROGRAM II (Poznań)
6.50 — gimnastyka; 7.15 — muzy­

ka; 8.36 — przegl. prasy; 8.45 — 
muz. operowa; 9.10 — gra Sekstet
PR; 1
koju’1

9.40 .Nauka w służbie po-
10 — konc. kameralny; —

TM. RASZEI — chir. i wewn. ul. 
Mickiewicza 2, teł. 81-96; PONIE­
DZIAŁEK: SZPITAL MIEJSKI 
IM. STRUSIA — chir. i wewn. 
ul. Walki Młodych 7 tel. 98-56; 
APTEKI: n.edziela i poniedzia­
łek: Dzierżyńskiego 107, Głogow­
ska 146, Matejki 1, Mickiewicza 
22, Lampego 2 i Główna 53.

(opr.: pa)

skiej młodzieży żeńskiej.
Wieś polska kryje z pewno­

ścią dużo zdolnych zawodni­
czek i zawodników także w 
innych dyscyplinach sportu. 
Trzeba jednak taką młodzież 
odszukać i do uprawiania 
sportu pobudzić.

W tym celu należy zaktywi­
zować wszystkie organizacje 
działające na wsi, a więc nie 
tylko Ludowe Zespoły Spor­
towe, lecz również Związek 
Młodzieży Wiejskiej, harcer­
stwo, szkoły. Właśnie w okre­
sie miesięcy zimowych, szcze­
gólnie tani, gdzie są jakie 
takie warunki, można już 
przystąpić do zaprawy i gi­
mnastyki.

Tadeusz Paczkowski

Koszykarze ZSRR 
przegrali...

W słynnej nowojorskiej hall 
Madison Sąuare Garden odby 
ło się międzypaństwowe spot* 
kanie koszykówki mężczyzn
Związek Radziecki USA,
Zwyciężyli Amerykanie 70:59 
(40:25). W skład drużyny USA 
wchodzili koszykarze Phillips 
Oilers z Oklahomy. Mecz ob­
serwowało ponad 7 tysięcj 
widzów. (PAP)

...a koszykarki 
zwyciężyły w OSA

Reprezentacja koszykarek 
radzieckich rozpoczęła tournee 
po Stanach Zjednoczonych me 
czem w Nowym Jorku, w któ­
rym pokonała drużynę Huthef 
son Queens z Wayland College 
42:40- (PAP)

IZadoić zwij,eląóiwa

Koń Linę Wire 
przeszedł niebywa 
lą wprost histo­
rię. Pracując na 
farmie, sprawiał \ 
'swemu właściciela \ 
wi sporo kłopo­
tów: zawsze był 
niespokojny, a ta 
wolnych chwilach 
skakał przez pło­
ty... Farmer posta 
nowił sprzedać nie 
sfornego konia, 
który na szczęście 
trafił do szkoły 
konnej jazdy. Na 
zdjęciu widzimy 
go po odniesionym 
zwycięstwie wraz 
z amazonką p. Su­
zanne idalla.ee.

Fot. — ,,Sportowiec”

idalla.ee

